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Porządek i organizacja
W dwa tygodnie po przejęciu władzy

z rąk rozwiązującej się w zrozumieniu

nowego porządku rzeczy Rady Regen­
cyjnej Marszałek Józef Piłsudski na w ie­
czerzy, urządzonej przez Komendę POW
i Zrzeszenie Byłych Wojskowych Pol-

1 skich w dniu 29 listopada 1918 roku, wy­
głosił przemówienie, w którem wskazał
na niezłomną zasadę przestrzegania po­
rządku, jako wyrazu karności i zespole­
nia przeróżnych ośrodków pracy niepo­
dległościowej w jeden zwarty i sprawny
organizm pracy dla Państwa.

Mówił do swych podkomendnych,
którzy po wielokroć brak rozkazu, brak

jasnego wskazania, brak obrazu całości

wypełniać musieli samorzutną inicjaty­
wą, którzy pozbawieni Wodza uginali
się pod ciężarem doznań złego losu, a,

którzy przystępowali do pracy w nowych
warunkach: jedna tylko wola, jedno
wskazanie miało ich od tej chwili pro­
wadzić, każdy z nich miał się stać try­
bem maszyny, trybem zazębiającym z

innem i trybami i podporządkowanym
innym, które czerpały swą moc z głów­
nego koła rozpędowego. Tak musiał wy­
glądać system zorganizowanej pracy ze­
społowej, dlatego Marszałek Piłsudski
na zasadę ,,porządku'* hierarchicznego
tak silny wówczas akcent położył.

Gdy dzisiaj wsłuchujemy się w echo

Jego słów, niosących nam wskazania,
wytyczające drogę Polski ku przyszło­
ści, mamy szczęście dalej uczyć się i
kierować nasze myśli według wskazań

Wielkiego Nauczyciela, choć Go już mię­
dzy nami niema. Testamentem Jego jest
to, co mówił, co pisał i co robił.

Oto, co powiedział wówczas Marsza­
łek Jóżef Piłsudski:

— ,,Wypadło mi w życiu mojem naj­
większe szczęście, jakie wypaść może

żołnierzowi polskiemu. Gdy myślą prze­
biegnę dzieje żołnierza polskiego w

przeszłości, gdy spojrzę na te znane po­
stacie historyczne, tak drogie sercu żoł­
nierza polskiego, to z pewnym podziwem
m yślę, dlaczego mnie wypadło tyle
szczęścia, gdy im tego szczęścia nie dano

przeżyć? Oto ja, wasz Wódz, oto ja, wasz

Naczelnik, pierwszy mam szczęście
przywitać swoich podkomendnych,
przywitać tych, których w bój prowa­
dziłem, przywitać jako żołnierzy wolnej,
zjednoczonej Polski. Im, tym naszym
przodkom, tym, przed którymi korzyliś­
my się będąc w niewoli, im to szczęście
nie było dane".

,,Zwracam się do was, jako do tych,
których niegdyś 6 sierpnia 1914 roku, w

bój wyprowadziłem; zwracam się do

was, jako do tych, którzy w kraju na­
szym umieli przygotować zastępy ludzi

zdatnych, gotowych sercem i duszą być
we wszystkich wypadkach mężnymi żoł­
nierzami polskimi'*.

,,6 sierpnia — krótki okres czasu —

byliśmy wolnymi żołnierzami wolnej
Ojczyzny, żadna ręka obca nie śmiała

się za nas wówczas położyć, lecz byliś­
my wówczas tem, czem w długiej prze­
szłości naszego narodu był zawsze żoł­
nierz polski. Nie byliśmy właściwym
wojskiem, byliśmy wolontariuszami, by­
liśmy zanaleńcami. Tej twardej, codzien-

uej służby żołnierskiej nie umieliśmy".
,,Mieliśmy jedną, wielką cnotę, której

nie zna żadne wojsko: cnotą tą jest ży­
we współżycie z calem otoczeniem. Każ­
da cnota ma swój dodatek, który jest
wadą, 1 ta wada, o której otwarcie wam,

jako kolegom, powiem, i w was wszyst­
kich również istnieje. Czy będę mówił o

swoich podkomendnych w I Brygadzie,
czybędęmówiłoP.O.W., to wadata,
wada głęboka istnieje. Tą wadą jest
nadmiar tej cnoty, o której mówiłem

poprzednio, wadą jest nadmiar indywi­
dualnej Inicjatywy, wadą jest szybkość
reagowania na każde poszczególne zja­
wisko w swojem otoczeniu. Ten nad­
miar inicjatywy i ta wrażliwość na to,
COsię dzieje dokoła, jest tą wadą, której
wojsko, jako wojsko, mieć nie może".

,,Usunięcie tego nadmiaru cnoty, któ­
ra staje się wadą, jest dziełem wycho­
wania nrzez długoletnie trwanie w woj­

sku, budowanem na inny sposób, niż

ten, który był udziałem waszym, że po­
wiem zdanie jednego z naszych kole­
gów pierwszo-brygadowych kapitana
Olszyny: ,,W wojsku porządeczek musi

być". Ten ,,porządeczek", ten stały, co­
dzienny, w każdej chwili istniejący w

duszy, w zachowaniu, w obcowaniu,
,,porządeczek" wojskowy, którego wam

brakuje, ten musi być dany przez kole­
gów, z którymi obecnie wy wszyscy się
łączycie, przez kolegów, którzy ten ,,po-

przez długie lata służby woj­
skowej w siebie wessali" .

,,To jest mój program, panowie, w

stosunku do was. Z iym programem idę,
do tego programu wszystkich was na­
woływać będę. Polska tworzy się w

chaosie. W tym chaosie wojsko stanowić

musi przykład szybkiego tworzenia po­
rządku wewnętrznego i szybkiego orga­
nizowania się. Niech u nas przynajmniej

Kraków, wbrew przysłowiu, w jeden
dzień się buduje, wtedy, gdy wszystko
dokoła tak długo i w tak ciężkich cier­
pieniach budować się musi".

,,KoledzyI Zakończę okrzykiem, za

który dziadowie i ojcowie umierali, za­
kończę okrzykiem, za który nasi kole­
dzy krwią serdeczną, krwią polską bro­
czyli: Koledzy! Niech żyje Polska!"

Marszałek Piłsudski zostawił nam

ten ,,Kraków'* państwowego porządku
ostatecznie nakreślony.

Będziemy go budowali dalej według
zakreślonych przez Niego planów, bo­
wiem każde pokolenie ma obowiązek
wzmóc siłę i powagę Państwa. Ale jak
źrenicy strzec musimy zasady porządku
państwowego; nikt nie może zbawiać
Polski według swego widzimisię, w ni­
kim nie struchleje serce, gdy serc trze­
ba będzie spiżowych.

J. Orz.

W krypcie królewskiej

Generałowie, na czele z gen. Rydzem-Śmig łym i gen. Sosnkowskim wnoszą trumnę z ciałem Marszałka.
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Areopag Narodów składa hołd Największemu z Polaków
Pierwsze posiedzenie Rady Ligi Narodów pod znakiem żałoby

Genewa, 20. 5. (PAT). Nadzwyczajna sesja
zgromadzenia Ligi Narodów, która dziś roz­
poczęła swe prace, uczciła uroczyście pa­
mięć Marszałka Piłsudskiego. Zgromadze­
nie otworzył urzędujący prezes Rady komi­
sarz spraw zagr. ZSRR. Litwinow , wygłasza­
jąc następujące przemówienie:

Otwieram nadzwyczajną sesję zgroma­
dzenia Ligi Narodów pod znakiem żałoby.
Państwo, sąsiadujące z moim krajem stra­
ciło męża, którego potężna osobistość złą­
czona jest nierozerwalnie z hlstorją wskrze­
szenia Polski i rozwoju jej życia publiczne­
go. Od chwili odzyskania bytu niepodległe­
go, M arszałek Piłsudski poświęcił całe swo­
je życie sprawie odrodzenia Polski iponiósł
dla tej sprawy największe oiiary. Zasłużenie

został uznany bohaterem narodowym.
Od początku nowego bytu Polski aż do

swojego zgonu kierował Marszałek Piłsud­
ski losami swojego kraju, który sk onsoli­
dował. Dzięki Jego wysiłkom Polska zajm u­
je w rodzinie narodów należne jej miejsce
i cieszy się powszechnym szacunkiem. Uro­
czystości żałobne ostatnich dni wykazały, w

Jakiej mierze Marszałek Piłsudski był mi­
łowany przez naród, któremu dopomógł do

wyzwolenia sięzpod obcegojarzma iktóry
znalazł w Nim Wodza i Budowniczego. Nie

zapominam, że Polska pod rządami Mar­
szałka Piłsudskiego podpisała z rządem,
który reprezentuję pakt o nieagresji, sta­
nowiący jeden z kamieni węgielnych poko­
ju i bezpieczeństwa, jakie usilnie pragnie­
my utwierdzić w obecnym dla Europy kry­
tycznym okresie.

Składając szczery hołd pamięci tego wiel­
kiego męża stanu, podzielam żałobę narodu

polskiego. Zgromadzenie Ligi Narodów ze­
chce niezawodnie prosić delegację polską,
aby zakomunikowała rządowi i narodowi

polskiemu wyrazy naszegogłębokiego współ­
czucia.

Na wniosek przewodniczącego zgroma­
dzeni uczcili pamięć Marszałka Piłsudskie­

go chwilą milczenia.

Następnie zabrał głos przedstawiciel
Francji Massigli, który, przyłączając się do

słów przewodniczącego, oświadczył: Pierw­
szy Naczelnik Państwa Polskiego, Pierwszy
Marszałek Polski Józef Piłsudski, wielki

Człowiek, którego zabrała śmierć był wspa-
niałem ucieleśnieniem patrjotyzmu narodu

polskiego, symbolem Jego wiary i Idealiz­
mem Jego uzasadnionej dnmy.

,,Wskrzesiliśmy w nas wiarę w naszą

własną siłę" powiedział p. Prezydent Rzpli-
tej polskiej w ostatnich słowach pożegnania
dla Zmarłego. Wyprowadziwszy Polskę z

grobu, w którym dzięki kombinacjom poli­
tycznym, chciano ją na zawsze pogrzebać,
oddał Polsce cale swoje życie. Wzamian za

to Polska cała oddała się Jemu. Stał się pa­
nem serc i dusz całego narodu, który dziś

opłakuje Jego śmierć. Delegując na uroczy­
stości pogrzebowe swojego ministra spraw

zagr. i sławnego uczestnika wielkiej wojny,
Francja dała wymowny wyraz uczuciom

sympatji dla sprzymierzonego kraju. U w a­
żam za swój obowiązek wyrazić raz jeszcze
uczucia swoje również w tern gronie.

Przedstawiciel Wielkiej Brytanji mini­

ster Eden oświadczył: Pragnę wyrazić głę­
bokie uczucia, jakie odczuwa w tej ciężkiej
chwili naród angielski dla narodu polskiego.
Marszalek Józef Piłsudski był wielkim mę­
żem stanu, bohaterem narodu, postacią le­
gendarną. Cechowało go męstwo i niezależ
ność. Wpływ jego na historję Polski był de­
cydujący. Z dumą będę wspominał niedaw­
ne chwile, kiedy mogłem rozprawiać z Nim

w ostatnich chwilach Jego Życia. Współczes­
na Polska traci w Marszalku Piłsudskim

swojego największego Człowieka. Oddając
hołd Jego pamięci, zapewniam naród pol­
ski o sympatji mojego narodu.

Przedstawiciel Włoch baron Aloisi wy­
raził w imieniu narodu włoskiego i rządu
faszystowskiego najgłębszy hołd dla pamię­
ci Marszałka Piłsudskiego i zapewnił wielki
i zaprzyjaźniony naród polski o głębokiem
współczuciu narodu włoskiego. Z Marszał­
kiem Polski schodzi do grobu wielki żół-

uierz i wielki mąż stanu, aledziełojegopo­
zostanie trwałe i będzie wieczne, gdyż wskrze

szając swą Ojczyznę, urzeczywistnił Mar­
szałek wszystkie marzenia całego rycerskie­
go narodu . W iarą w niezachwianą przysz­
łość swojego narodu swoim realizmem i

swoją niezwykłą energją oparł M arszałek

Piłsudski państwo polskie na silnych pod­
stawach, które dają najlepsze gwarancje
pomyślności całego narodu. Naród włoski,
który otacza największą czcią bohaterów i

męczenników swojego risorgim ento jest w

stanie lepiej niż inne narody ocenić w ielk ość

bohaterstwo wzmagań narodu polskiego.
Przedstawiciel Hiszpanji, przyłączając

się w imieniu Hiszpanji do żałoby, która

okryła Polskę, stwierdza, że Marszałek Pił­
sudski był dwukrotnie obrońcą Ojczyzny.
Odbudował ją poświęcając swoje życie pod­
czas wojny i drugi raz poświęcając jej ży­
cie w czasie pokoju.

Przedstawiciel W ęgier przyłączając się
całem sercem do słów przedmówcy, oświad­
czył,żeWęgry są złączone z Polską węzłami

wiekowej przyjaźni i również odczuwają
bolesną stratę z powodu śmierci Pierwszego
Marszałka wolnej Polski.

Przedstawiciel Portugalji Vasconcellos

oświadczył, iż Marszałek Piłsudski we

wskrzeszeniu i odbudowie Polski przek ro­
czył tak dalece ramy indywidualnego czynu

patrjotycznego, że szlachetna postać Mar­
szałka staje się nie tylko postacią historycz­
ną Polski, ale także współczesnej historii

świata.

Przedstawiciel Arg entyny , przyłączając
się do słów współczucia, wypowiedzianych
przez przedmówców, stwierdza, że k raj jego
rozumie rozmiary żałoby i wielkość straty,

jaką poniosła Polska.

Przedstawiciel Turcji, przyłączając się do

hołdu ogólnego, przypomina, że n aród turec­
ki w ciągu swoich dziejów nigdy nie uznał

rozbiorów Polski, to też zgon Marszałka Pił­
sudskiego, Twórcy wskrzeszonej Polski,
stał się dla narodu tureckiego przyczyną

głębokiego bólu. Republika turecka przyłą­
cza się całem sercem do żałoby, jaką okryła
się Polska ze zgonem Marszałka.

W dalszym ciągu przemówienia wygłosili
przedstawiciele Finlandji, Rum unji i Łotwy,
przyłączając się do ogólnego hołdu żałobne­
go. Jako ostatni zabrał głos delegat Polski,
min. Komarnicki, z wzruszeniem dziękując
za tak głębokie wyrazy współczucia.Uniwersytet im. Marszałka

Piłsudskiego w Warszawie
Senat uniwersytetu warszawskiego

na nadzwyczajnem posiedzeniu powziął
uchwałę, by zgodnie z projektem wy­
działu humanistycznego wystąpić z

wnioskiem doMin. W.R.iO.P. w spra­
wie zmiany nazwy uczelni na uniwersy­
tet im. Marszałka Piłsudskiego. Uchwa­
ła senatu uniwersytetu warszawskiego
zapadła jednomyślnie pod przewodnic­
twem rektora prof. Pieńkowskiego.

Powódź fałszywych wiadomości
w prasie zagranicznej

Paryż, 20. 5. (PAT.) Do szeregu zmy­
ślonych wiadomości, które obiegły prasę
zagraniczną w ciągu ostatniej doby: jak
zamach na kanclerza Hitlera, nagły wy­
jazd premjera Goeringa z Krakowa itd.

zaliczyć należy również ogłoszony dzi­
siaj przez ,,Paris Soir" rzekomy tekst

testamentu politycznego Marszałka Pił­
sudskiego. Wiadomość tę opublikowała
nikom u nieznana agencja ,,Mundopres'*.

Całkowita suma subskrypcji
Pożyczki Inwestycyjnej wynosi

261 mili. złotych
Warszawa, 20. 5. (PAT). Po zakończe­

niu subskrypcji Pożyczki Inwestycyjnej
prowadzone są obliczenia statystyczne,
które potrwają dłuższy czas. Obecnie do­
wiadujemy się, że całkowita subskrypcja
osiągnęła imponującą cyfrę 261 miljo-
nów (łącznie z obligacjami Pożyczki Na­
rodowej).

Zamiast jednego - trzy olbrzymy
powietrzne

Moskwa, 20. 5. (PAT.) Rada komisa­
rzy ludowych i komitet centralny partji
komunistycznej Z. S. R. R. postanowiły
wybudować na miejsce zniszczonego sa­
molotu ,,Maksym Gorkij" trzy wielkie

samoloty tego samego typu i tej samej
nośności. Samoloty te będą miały naz­
wy: ,,Włodzimierz Lenin" ,,,Józef Stalin"
i ,,Maksym Gorkij".

Rząd wobec nowego stanu
rzeczy w Państwie

P. Prezydent R. P. nie przyjął dymisji gabinetu
i powierzył mu nadal sterowanie nawa państwowa

Warszawa, 20. 5. (PAT.) Dnia 20 maja o godz. 12 w południe odbyło się
w Prezydjum Rady Ministrów pod przewodnictwem p. premjera Sławka posie­
dzenie rady gabinetowej. Po posiedzeniup. premjer udał się na Zamek, gdzie był
przyjęty przez P. Prezydenta Rzplitej. Po powrocie z Zamku p. premjer oświad­
czył co następuje:

,,Twarda rzeczywistość zmusza nas po oddaniu hołdu prochom Marszałka

Józefa Piłsudskiego powrócić do pracy codziennej, jakiej wymaga od nas życie.
Zgon Marszałka Piłsudskiego, tego wielkiego autorytetu, który dawał rządowi
siłę, a społeczeństwu poczucie spokoju na zaufaniu oparte, stworzył nowy stan

rzeczy w państwie. Uważałem, że w tej sytuacji P. Prezydent Rzplitej winien
mieć nieskrępowaną żadnemi względami możliwośó powzięcia decyzji co do osób,
którym chciałby powierzyć ster rządów. W tej myśli po odbytej naradzie ze

wszystkimi ministrami oddałem do dyspozycji P. Prezydenta cały gabinet.
P. Prezydent uznał za wskazane obecny gabinet utrzymać nadal. Podpo­

rządkowując się woli P. Prezydenta i w oparciu o Jego zaufanie, rząd podejmuje
dalsze prace i swoje obowiązki spełni. Wierzę, że głęboki wstrząs, który wi­
działem w dniach ostatnich na twarzach i w zamyślonych oczach ogółu zespolił
jego umysł dookoła spraw państwa. Jestem przekonany, że to zespolenie znaj­
dzie swój wyraz w pracy codziennej wszystkich i że dzięki temu pozostawioną
nam w spuściźnie przez Marszałka Piłsudskiego siłę i powagę państwa będzie­
my umieli własnym wysiłkiem utrzymać nadal."

Żałobny film
5 łys. m etrów taśmy filmowe! utrwaliło przebieg

uroczystości pogrzebowych
(o) Warszawa, 20. 5. (Teł. wł.). W Centr.

Biurze Filmowem odbyła się konferen­
cja w sprawie wyświetlania filmu z po­
grzebu Marszałka Piłsudskiego. Film bę­
dzie wyświetlany we wszystkich kinach

Warszawy, przyczem jednego dnia od

goaz. iż wpoi. ao iz w nocy. wsięp aia

publiczności będzie bezpłatny.
Z Warszawy film będzie wysłany na

prowincje, gdzie również przez jeden
dzień wyświetlany będzie bezpłatnie.
Film liczyć będzie 5.000 metrów.

Polacy mają zapewniony mandat
w parlamencie czechosłowackim

Przyrost głosów polskich w porównaniu z poprzedniemi
wyborami wynosi 10 proc.

Morawska Ostrawa, 20. 5. (PAT). We­
dług nieoficjalnych danych, na listę pol­
ską padło w okręgu ostrawskim przy

wyborach do parlamentu 28.706 głosów,
w polskim Cieszynie i Frysztacie 27.661

głosów, z czego czeski Cieszyn dał 14.472
a Frysztat 13.189. Reszta głosów w licz­
bie 1.045 padła w innych powiatach o-

strawskich.
W porównaniu z wynikami wyborów

w r. 1929 obecne rezultaty stanowią po­
ważny wzrost głosów polskich. Po odli­
czeniu głosów żydowskich, które w roku

1929 oddane zostały na wspólną listę
polsko - żydowską i zestawieniu otrzy
manej cyfry z obecnemi rezultatami,
stwierdzić należy przyrost 2.800 głosów,
tj. około 10 proc. W wyborach do senatu

uzyskali Polacy 24.567 głosów.
Zwycięstwo wyborcze gwarantuje

Polakom mandat poselski. Wynik wy­
borów wywołał wśród ludności polskiej
w Czechosłowacji wielkie zadowolenie

tembardziej, że zw ycięstwo odniesiono
w bardzo ciężkich warunkach.

Amb. Laroche opuścił Polsko
Warszawa, 20. 5. (PAT). Dziś o godz.

17,15 wyjechał z Warszawy dotychcza­
sowy ambasador francuski w Polsce La­
roche z małżonką. Na dworcu głównym
żegnali odjeżdżającego m inister spraw
zagr. Józef Beck z małżonką, członkowie

korpusu dyplomatycznego z J. E. nuncju­
szem apostolskim msgr. Marmaggim, dy­
rektor prot. dypl. Romer, dyr. gabin.
m inistra Łubieński, wojewoda Jarosze­
wicz, członkowie ambasady i kolonja
francuska. Małżonce ambasadora Laro­
che wręczono kwiaty.

Lotnisko gdyńskie otrzyma
urząd celny

(o) Warszawa, 20. 5. (teł. wł.) Minister­
stwo Skarbu powołało nowe urzędy celne:

na lotnisku w Rumji — Zagórzu pod Gdy­
nią i na granicy polsko-czechosł. w Cbo-

chołowie. Do zakresu działania urzędu cel­
nego w Rumji należeć będzie odprawa cel­
na podróżnych i bagażu oraz odbieranie

przesyłek lotniczych. W obec tego lotnisko

pod Gdynią stanie się lotniskiem celnem.

Sprawa zatargu wiosko- abisyńsStiego
na forum genewskiem

Genewa, 20. 5. (PAT.) Nadzwyczajna
sesja Rady Ligi Narodów zwołana dla

rozpatrzenia zatargu pomiędzy Boliwją
i Paragwajem otwarta została dziś po po­
łudniu przez urzędującego prezesa Rady
Ligi Narodów Litwinowa. Zgromadze­
nie Ligi Narodów po złożeniu hołdu
Marszałkowi Polski Józefowi Piłsudskie­
mu, (o czem podajem y powyżej), przy­
stąpiło do wyboru przewodniczącego,
którym został delegat portugalski Vas-
concellos. Następnie przystąpiono do

dyskusji nad raportem specjalnego ko­
mitetu zgromadzenia oraz nad projek­

tem rezolucji w sprawie zatargu pomię­
dzy Boliwją i Paragwajem.

Dziś rano odbyło się poufne posiedze­
nie pod przewodnictwem Litwinowa, na

którem ustalono porządek dzienny. Po­
południu odbyło się posiedzenie publicz­
ne, na którem przyjęto szereg raportów.
M. in. Rada przyjęła raport gospodar­
czy delegata polskiego Kom arnickiego
w sprawie ankiety, przeprowadzonej na

temat układów kompensacyjnych i

clearingowych. Zkolei minister Komar­
nicki przedstawił drugi raport, dotyczą­
cy prac komitetu ekonomicznego.

W ciągu dnia dzisiejszego trwały oży­
wione rokowania zakulisowe w sprawia
zatargu włosko-ablsyńskiego. Delegat
Wielkiej Brytanji Eden odbył rozmowy
z delegatem Włoch baronem Aloisim i

delegatem Francji Massiglim oraz przed­
stawicielem Abisynji. Rozmowy te nie

doprowadziły do wyjaśnienia sytuacji,
która oceniana jest jako bardzo poważ­
na. W kołach ligowych nie przewidują,
że sytuacja będzie mogła się zmienić

przed przyjazdem do Genewy m inistra

Lavala, co nastąpi dopiero we środę.
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Kanclerz Hitler modli się za M arszałka

Kanclerz Hitler i dostojnicy Rzeszy Niemieckiej na sobotniem nabożeństwie za spokój
duszy śp. Marszalka Piłsudskiego w Katedrze św. Jadwigi w Berlinie.

Uroczystość żałobna na statku
który nosi imię Marszałka

W ub. sobotę o godz. 14 odbyła się
staraniem linji Gdynia—Ameryka na

pokładzie transatlantyku ,,Piłsudski11 w

Monfalcone msza żałobna za duszę
Pierwszego Marszałka. Na mszy obec­

ni byli konsul R. P. Dygat, członkowie

konsulatu, wszyscy Polacy, zatrudnieni

na statku z kapitanem Stankiewiczem

na czele oraz przedstawiciele włoskiej
stoczni.

Delegacja Pomorza żegna Wodza Narodu
W stolicy Piastów i Jagiellonów

Odjazd z Warszawy do Krakowa po­
ciągu, wiozącego delegację Pomorza na

pogrzeb Marszałka Piłsudskiego oraz

poczty sztandarowe z całej Ziemi Po­
morskiej, wyznaczony był na godzinę 7

min. 10 wieczorem w piątek, 17 bm. Już
koło godz. 6 zaczęły nadciągać na natło­
czony do ostatnich granic dworzec gdań­
ski w Warszawie przemoczone do nitki

grupki Pomorzan. Deszcz, który lunął
bezpośrednio po zakończeniu uroczysto­
ści żałobnych na Polu Mokotowskiem,
padał przez całe popołudnie i wieczór.

Ludzie wracali do pociągu zziębnię­
ci, przemoczeni i okrutnie zmordowani.

Kilkunastokilometrowy marsz z dworca
na Pole Mokotowskie i z powrotem, mę­
czące wyczekiwanie przez kilka godzin
na tem połu na kondukt pogrzebowy,
przeżyte emocje, wstrząsający widok po­
żegnania Wodza przez armję, wszystko to

razem odbiło się znamiennemi śladami
na ich twarzach. Ale z twarzy tych bije
przedewszystkiem łuna przeżytego wzru

szenia i wewnętrznej satysfakcji. Wśród

bezładnych słów, malujących przeżyte
wrażenia, dpminuje nadewszystko zado­
wolenie, że Żiemia Pomorska tak godnie
i tak ładnie złożyła pośmiertny hołd Od­
nowicielowi Polski.

Bo też trzeba podnieść, że zwarta ko­
lumna Pomorzan z powiewającym nad

nią lasem sztandarów, spowitych krepą,
m aszerującą równym krokiem ulicami

stolicy, z Wojewodą Pomorskim na cze­
le, jak i później na Polu Mokotowskiem,
zwracała powszechną uwagę. Bodaj, że
żadna z delegacyj poszczególnych ziem

Polski, przysłanych na uroczystości po­
grzebowe, nie była tak licznie i tak do-

borowo reprezentowana. Z głębokiem u-

znaniem i wdzięcznością podnoszono
przytem to, że prowadzący delegację i

poczty sztandarowe najwyższy przedsta­
wiciel Rządu na Pomorzu, p. Wojewoda
Kirtiklis, dzielił wszystkie koleje całej
reprezentacji. Nie bacząc więc na nie­
dawno przebytą operację, p. W ojewoda
Kirtiklis stanął na czele pochodu Pomo­
rzan i przemaszerował tak, w czasie u-

lewnego deszczu, po błocie, przez całą
Warszawę od dworca gdańskiego pod Cy
tadelą aż na Pole Mokotowskie, nie ko­
rzystając ani na chwilę z idącego z tyłu
samochodu. Na Polu Mokotowskiem ra­
zem ze wszystkimi, w tłumie i w ścisku,
tam panującym, czekał przez kilka go­
dzin na kondukt pogrzebowy. Nie sko­
rzystał z przysługujących mu, jako wy­
sokiemu dostojnikowi państwowemu,
prerogatyw, lecz przebywał na czele

przedstawicieli swego województwa, ra­
zem z nimi w jednym szeregu.

Koleje zdały prawdziwy egzamin spra­
wności w tych dniach napięcia i żałoby.
Niezliczone pociągi nadzwyczajne, uru­
chomione ze wszystkich krańców Rze­
czypospolitej, przychodziły do Warsza­
wy i odchodziły z niej do Krakowa ści­
śle według zgóry oznaczonego rozkładu

jazdy, bez. m inuty opóźnienia, czy choć­
by jakiegoś zamieszania. Wszystko fun­
kcjonowało, jak w zegarku. Obok świet­
nej postawy wojska w ostatniej defila­
dzie przed Naczelnym Wodzem, który
wiódł je przed laty do zwycięstwa, było to

drugie realne odczucie mocy, wzorowej
organizacji i krzepnącej potęgi młodego
Państwa, które pod przewodem W iel­
kiego Zmarłego nie zmarnowało zapra­
wdę tych kilkunastu lat niepodległości.

Pociąg nasz, który otrzymał od władz

kolejowych urzędową nazwę ,,Legun to­
ruński", wyruszył więc w drogę do Kra­
kowa punktualnie o godzinie 19,10 przez
Skierniewice, Piotrków, Częstochowę,
Szczakową. Do Krakowa przybył około

godz. 4 rano w sobotę. Przesunięto go
zaraz na stację Kraków — Płaszów za

Wisłę.
Cały Kraków nie spał zapewne tej no­

cy. Przygotowywano się do godnego
przyjęcia doczesnych szczątków Wodza

jedno okno nie było specjalnie udekoro­
wane. To samo wszystkie prawie sklepy,
nawet na bocznych ulicach. Jakże przy­
tem wzruszające były nieraz te dowody
gorącego serca i bolesnej żałoby. Co, kto
m iał najpiękniejszego, najbardziej dro­
giego, to stawiał to w swojem oknie. A

więc prawie z reguły portret Komendan­
ta z jakiegoś okresu Jego bujnego ży­
cia, tu i ówdzie jakaś stara karabela, to
znowu figurka Zmarłego z alabastru,
mamuru, czy bronzu, to znowu jakiś o-

braz historyczny, wszystko na tle czar­
nych draperyj wśród wiązanek żywego
kwiecia. W wielu oknach wystawiono
piękne, srebrne, stare świeczniki z zapa-
łonemi świecami. Pewien krawiec uło-

kuchniami polowemi. Po południu, zale­
dwie skończyły się uroczystości pogrze­
bowe, rozplakatowano na mieście wiel­
kie, afisze, podając nietylko do­
kładną godzinę odjazdu każdego po­
ciągu nadzwyczajnego, ale nawet peron
dworca, z którego dany pociąg odejdzie.

Od samego rana w sobotę Kraków

pulsował niezwykłem ożywieniem. Woj­
sko zawczasu zaciągnęło kordon wzdłuż

ulic, któremi żałobny orszak miał prze­
chodzić. We wszystkich kierunkach wi­
dać ciągnące na wyznaczone im miejsca
zbiórki organizacje i grupki przyby­
szów z innych miast. Za kordonem woj­
ska od wczesnych godzin rannych staje
zwarta ława uczestników uroczystości.
We wszystkich oknach domów wzdłuż

trasy pogrzebowej dziesiątki twarzy. Na
ulicach uwijają się pomysłowi sprze­
dawcy ,,peryskopów" . Są to nieduże lu­
sterka, umieszczone pod kątem na tycz­
kach metrowej długości, które umożli-

Narodu, które w murach tego królew­
skiego miasta mają spocząć na wieki.

Godne, prawdziwe królewskie zgoto­
wano też Mu przyjęcie. Cały Kraków

spowił się dosłownie kirem żałoby. Nig­
dzie nie widać ani jednej flagi o bar­
wach narodowych. Niema ani jednej bar­
wnej plamy. Natomiast za wszystkich
dom ów powiewają czarne flagi żałoby,
niektóre przez całą wysokość fasady. Na

drodze, którą przeciągać będzie żałobny
kondukt, ustawiono w kilkunastometro­
wych odstępach wysokie, na czarno ma­
lowane maszty, a na nich pozawieszano
długie, do ziem i sięgające płachty czar­
nej, żałobnej materji. Nie było ani jed­
nego domu, w którymby przynajmniej

Ostatnia wędrówka M arszalka Piłsudskiego przez ziemie Rzeczypospolitej.

żył na czarnej, krepowej draperji w iel­
kie inicjały J. P. z guzików oksydowa­
nych od mundurów wojskowych, w głę­
bi zaś umieścił portret Marszałka, o-

świetłony dwoma świecznikami. Surowa

prostota tej dekoracji zwracała powsze­
chną uwagę.

Organizacja uroczystości była także
wzorowa. Znać było we wszystkiem ro­
zumną i energiczną rękę. Wszędzie u-

mieszczone napisy informacyjne. W
wielu punktach miasta zainstalowano
doraźnie informacyjne aparaty telefoni­
czne. Przed dworcem w kilku miejscach
ulokowano punkty informacyjne, zaopa­
trzone także w specjalne aparaty tele­
foniczne. Co krok stacje wyżywienia z

wiają obserwację konduktu, ponad gło­
wami pierwszych rzędów publiczności.
Wielu obecnych już zdążyło się zaopa­
trzyć w ten nieskomplikowany a pomy­
słowy przyrząd. Pod ścianami kamienic

poustawiano drabiny, na które powspi-
nało się nieraz po kilka osób. Nastrój
oczekiwania i powagi przeżywanej
chwili udziela się wszystkim. Nie sły­
chać żadnych krzyków, nikt się nie ro-

ześmieje.
Poczty sztandarowe, reprezentujące

Ziemię Pomorską, zajęły już od wczes­
nego ranka wyznaczone im miejsca.

H. T.

(C. d. n.).

Żałoba polskiego wychodźtwa
Noc legia czarna na rozległe wzgórza

Czarnego Kraju, jak zwykło się tu zwać Za­
głębie Węglowe Północnej Francji, to Zagłę­
bie, które nazywają także polskiemi depar­
tamentami od dwustutysięcznej rzeszy n a­
szego wychodźtwa, tu osiadłej.

Cicho było i mroźno, tylko ciężki, m ia­
rowy dech maszyn dolatywał od szybów ko­
palnianych. Na czarną smugę ulicy padał
gdzieniegdzie jaśniejszy płat światła: to nie-

zamknięta jeszcze, pustoszejąca kantyna
górnicza. Lada chwila — i ten błysk zaga­
śnie, bo jutro — dzień zwykły, ciężkiej, twar­
dej pracy podziemnej.

Tak jest w tej chwili wszędzie, n a kolo-

(Korespondencja własna).

njach - tak też jest i tu, w Marles-les-

Mines, jednym z większych środowisk pol­
skiej emigracji. Niska, prosta izdebka ,,ka­
fejki* . Przy lśniącym cynkową blachą kon­
tuarze stoi kilku górników w ubraniach ro-

botych. To z ,,szychty'*, wstąpili tu słów pa­
rę zamienić z rodakami. Z sąsiedniego po­
koju dolatują dźwięki muzyki, zmienia się
co chwila melodja — to gospodarz błądzi po
skali odbiornika. I nagle - co to?

W muzykę wdzierają się słowa, niepol­
skie, a znajome: nadaje Praga. W trzasku

membrany pada nazwisko, które elektryzu­
je wszystkich.

Piłsudski..,

Lille, w m aju 1935.

Speacker mówi coś, — urywa — i naraz

rozlega się marsz żałobny.
Wszyscy rzucają się ku głośnikowi, %któ­

rego płynie dalej melodja, ściskając w

śmiertelnej trwodze przeczucia serca, dła­
wiąc grozą gardła... Nie pada ani jedno sło­
wo, poprzez tony marsza słyszać tylko cięż­
kie, jakby astmatyczne przyśpieszone od­
dechy...

I wreszcie — z piersi gospodarza - inwa­
lidy wyrywa się zdławiony okrzyk:

— O Jezu, — co to wszystko znaczył...
Drżąca ręka chwyta gałkę odbiornika,

niezdarnie manipuluje.
(Ciąg dalszy na str. 4).
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(Ciąg dalszy ze strony 3)
— Nie, nie mogę nic złapać...

Ktoś tam pomaga i wreszcie— rozbrzmie­
wa Warszawa. Z ciemnej paszczy głośnika
biją potężne, wstrząsające tony żałobne

Chopina. A po nich... Tak, to, co po nich na­
stępuje, to najstraszniejsza, najkoszmarn.
chwila, jaką kiedykolwiek przeżyli ci lu­
dzie, dżień w dzień nawykli prosto a nieu­
stannie patrzeć w oczy Czarnej Śmierci.

— Pierwszy Marszałek Polski, Józef Pił­
sudski nie żyje!

Mijają długie, jak wieczność i jak ołów

iuo — bjimtp euęouzaiu
wciąż w bezruchu osłupienia. A po zora­
nych zmarszczkami walki i niedoli policz­
kach spływają wolno łzy męskiego bólu,
znacząc swój szklisty ślad na szarej powło­
ce węglowego pyłu. Stoją tak długo, bardzo

długo — całą siłą pragnienia czepiając się
wątłej resztki nadzei. A może jednak to nie­
prawda, może to jakaś straszliwa omyłka...

Lecz zaprzeczenie nie nadchodzi. Twarde

spracowane dłonie ukradkiem ocierają łzy,
w milczeniu, bratnim uściskiem ręki żeg­
nane, znikają zgarbione nagle postacie w

czerni nocy. I wkrótce mroki kolonji rozpra­
sza blask światełek, migocących w oknach

domków robotniczych. Rozbłyskują jedne
po drugiem, coraz dalej i dalej, pnąc się po

stromych zboczach uliczek kolonji. Otwie­
rają się coraz to jakieś drzwi, w ciemń nocy

wypada z nich ktoś, w narzuconem napręd­
ce odzieniu. Biegnie do sąsiadów, do swo­
ich, do obcych — goniec tragicznej wieści.

Jakby chcąc zrzucić z siebie choć część
tej rozpacznej żałości, co głazem n a sercu

legła.
A gdy nadchodzi ponury, szary świt, bla­

dą poświatą dnia, przedzierając się poprzez
ciemne chmury dymu i pyłu, poprzez cięż­
ką zasłonę mgieł flandryjskich — wkolonji
polskiej nie śpi nikt. Gromadki ludzi rozsiane

wzdłuż ulic, gromadzące się przed domami,
oczekujące na wyjazd ,,szychty" na powierz
chnię — półgłosem, szeptem prawie mówią
0 tem, o nieszczęściu, co spadło tam, daleko,
w Ojczyźnie...

Tak było też owej nocy w Marles, tak

było w sąsiednich Calonne, Cicouart, Bruay,
Lens, Ostricourt, Douai i wielu, wielu in­
nych kolonjach polskiego wychodźtwa. Bo

wieść żałobna czarnem skrzydłem wionęła
na całą Polonję w Północnej Francji, docie­
rając lotem błyskawicy do najdalszych jej
zakątków.

I tak było również w polskim Paryżu i w

jego okolicach, w środkowo-francuskich za­
głębiach St. Etienne i Monceau-les-Mines,
czy w ośrodkach polskich Francji Wschod­
niej, Zachodniej i Południowej...

Aż Fracuzów zdumienie ogarnęło, jak
mogła śmierć jednego człowieka, choć i wiel

kiego — bo o tem wiedział każdy — tak

wstrząsnąć setkami tysięcy ludzi, niezna-

jących go i od lat dziesiątka od kraju oder­
wanych. I pytali tego i owego, dając przy­
kłady, że choć rozumieją to nieszczęście i

współczują, ale przecież i oni stracili nie­
dawno niejednego ze swych wielkich mężów
1 wodzów. I oto, słyszeli odpowiedź, która

ich jeszcze bardziej zdumiewała:
— Tak, ale czy wy możecie wiedzieć, mo­

żecie zrozumieć, czem był dla nas Piłsudski? I

Więc, choć rzeczywiście, niezawsze ro ­
zumieli, niezawsze zdawali sobie sprawę,
że tu nie może być żadnego porównania z

kimkolwiek na świecie — odczuwali to ja­
sno, że stało się coś tak wielkiego i donio-

sknioną duszę tułacza symbol wielkości i

wolności dalekiej, wyśnionej Ojczyzny.
Na pogrzeb M arszałka i Wodza wyjecha­

ła do Polski drobna grupka delegatów —

nie stać było ubogą, tutejszą emigrację na

Na lawecie arm atniej ciało Marszałka Piłsudskiego wjeżdża na dziedziniec wawelski.

słego, że ci twardzi ludzie słowami tego u-

jąć nie mogą. Bo i nikt tego nie ujmie. Bo

imię Józefa Piłsudskiego tak głęboko wżar-

ło się w duszę wychodźtwa polskiego, jak
tylko może wrosnąć w kochającą, a stę-

więcej. Ale tym kilku towarzyszył ból ser­
deczny i najgłębszy setek tysięcy wychodź­
ców polskich, na twardą walkę o kawałek
Chleba i o swą duszę polską rzuconych na

o bczyźnie. J. D.

Rewelacją braniy czekoladowej to

Czekolada f9FilmowaCi słB A Z E Y
w pledu smakach po jednolitej cenie.

fifi

3557

Jak zginąt Hausner?
Dalsze szczegóły katastrofy samolotowej w Detroit

Korespondent PAT'a podaje nastę­
pujące szczegóły o wypadku polskiego
lotnika Stanisława Hausnera. Hausner

przybył do Detroit celem wzięcia udzia­
łu w nabożeństwie żałobnem za duszę
Marszałka.

Wyruszył on z lotniska o godz. 10.30
rano. Poczem widziano samolot jego
krążący nad kościołem , gdzie odbywało

się nabożeństwo. W chwili wykonywa­
nia loopingu oderwało się skrzydło i sa­
molot runął wdół. Momentalnie nastąpił
wybuch, którego płom ienie ogarnęły
otaczające budynki. Nadbiegłe tłum y
uniemożliwiły zarówno policji jak i stra­
ży ogniowej akcję ratunkową.

Lotnik polski przygotowywał się do
lotu Nowy Jork — Warszawa.

Ideowy konkurs na projekt
pomnika Marszałka

Piękna inicjatywa Związku art. rzeźbiarzy
Warszawa, 20. 5. (PAT). Na posiedze­

niu nadzwyczajnem zarządu Związku
Zawodowego artystów rzeźbiarzy w dniu
19 maja br. uchwalono jako wyraz hoł­
du dla Pierwszego Marszałka Polski o-

głosić ideowy konkurs na pomnik Mar­
szałka Piłsudskiego. Nagrody będą hono­
rowe.

Związek wzywa wszystkich artystów
rzeźbiarzy, aby w zięli gremjalny udział
w konkursie i swoim najwyższym wysił­
kiem dali wyraz czci dla osoby Mar­
szałka Piłsudskiego.

Polacy w Kownie na Kopiec
im. Marsz. Piłsudskiego
Do The British and Polish Trade

Bank w Gdańsku nadesłano z prośbą o

przekazanie Komitetowi Budowy Kopca
Marszałka Józefa Piłsudskiego następu­
jące sumy zebrane w wyniku dobro­
wolnego opodatkowania w wysokości 8

proc od jednomiesięcznej pensji:
1) od Rady, Zarządu i pracowników'

Kowieńskiego Polskiego Tow. Drobnego
Kredytu w Kownie zł 575;

2) od Zarządu i pracowników Pierw­
szego Litewskiego Tow. Rolnego Wza­
jemnych Ubezpieczeń w Kownie zł 120.

Posiedzenie RadyTechnicz­
nej do Spraw Morskich

Dnia 23 maja br. odbędzie się w Mi­
nisterstwie Przemysłu i Handlu posie­
dzenie Rady Technicznej do Spraw Mor­
skich pod przewodnictwem p. prof. Ro­
dowicza. Na posiedzeniu tem będą roz­
patrywane sprawy umocnienia Półwys­
pu Helskiego, oraz wybrzeża Wielkiej
Wsi.

Goić australijski w Gdyni
Dnia 20 bm. przyjechał do Gdyni pre­

zes Izby Handlowej Polsko - Australij­
skiej z Sydney p. Albert Dalwood, w to­
warzystwie konsula generalnego R. P ,

w Sydney p. Wł. Noskowskiego.
P. Dalwood złożył wizytę dyrektoro­

wi Urzędu Morskiego p. fnż. St. Łęgow-
skiemu, a następnie zwiedził port. Z

Gdyni gość australijski wyjeżdża w dal­
szą podróż po Polsce — do Warszawy.

Wznowienie procesu o spowodowanie kata­
strofy kolejowej pod Krzeszowicami

Kraków, 20. 5. (PAT). Dziś rozpoczęła się
ponownie rozprawa przeciwko oskarżonym
o spowodowanie katastrofy kolejowej pod
Krzeszowicami w dniu 2 października 1934

roku, w czasie której 11 osób poniosło śmierć
a kilkanaście odniosło ciężkie rany. Rozpra­
wa rozpisana jest ńa 8 dni.

Królewski ślub w Sztokholmie
Duński następca tronu ks. Fryderyk

przybył do Sztokholmu, gdzie w piątek od­
będzie się jego ślub z księżniczką szwedzką
Ingridą. W pałacu królewskim odbyło się u-

roczyśte przyjęcie. Liczne delegacje składa­
ły podarki i wyrażały swe tyczenia.

ALICE DE PAYER Przekład Karola Forda.

14)
Król Stanisław Leszczyński

Powieść historyczna
Pani Łazowska darła już w strzępy

swoje długie tiulowe rękawy. Woda zna­
lazła się w jakiemś szklanem naczyniu.

— Proszę — rzekła Kasia, gdy nało­
żyła już opatrunek, co zresztą wywołało
parę jęków u rannego. — Ale co my te­
raz z nim zrobimy? Nie można go tutaj
zostawić, bo za. parę godzin będzie już
zupełnie jasno i ogrodnicy przyjdą tu

do pracy.
— Widzisz więc, że musimy pójść po

pomoc.
— Nie, proszę pani, nie trzeba. Bo w

jaki sposób wytłumaczy im pani swoją
bytność tutaj o tej porze?

Markiz, którego rana przestała krwa­
wić, ocknął się z omdlenia pod działa­
niem wody i wracał powoli do przytom­
ności. Zauważył natychmiast panią Ła­
zowską, lecz jej nie poznał.

— Helena, biedna Helena... cóż oni z

nią zrobią? - jęknął.
Hrabina, która miała na imię Hele­

na, w pierwszej chwili poczuła się nie­
wyraźnie, myśląc, że on ma ją na myśli.
Po chwili jednak zrozumiała:

— A, panna de Carbonnelles... po­
rwano ją... Ale kto?

— A, to pani, hrabino!... Niestety,
m yśli mi się plączą. A ci ludzie byli za­
maskowani...

Kasia, która tymczasem stała przy
drzwiach na zwiadach, wracała, dając
znaki, aby zamilkli.

— Ktoś idzie... Nie ruszajmy się. Tu­
taj nikt nie zajrzy z pewnością. Chyba,
że...

Kroki zbliżały się jednak wyraźnie do

Oranżerji. Były jakby przytłumione.
Ktoś szedł, stąpając ostrożnie. Kasia

podtrzymała markiza de Prćmore, który
usiadł teraz na ziemi, oparłszy się o

skrzynię. Wszyscy troje z zapartym od­
dechem nasłuchiwali zbliżających się
kroków.

Jakaś wysoka postać wychyliła się z

drzwi wejściowych i lawirując pomię­
dzy skrzyniami i drzewkami, zbliżyła
się do markiza de Prćmorć.

— Antoni! — szepnął markiz —

Gdzie jest Helena? — Nie, nie mogłeś
przecież wyrwać jej tym trzem zbiroml
— dodał po chwili z rozpaczą w głosie.
— Ona jest zgubiona!

— Nie, panie pułkowniku. Nie mo­
głem jej wprawdzie odbić, ale zato
wiem gdzie sie znajduje.

— Ach!!
— W pierwszej chwili zawahałem

się, kiedy zobaczyłem, że najroślejszy z

tych drabów ranił paria. Czyż mogłem
opuścić pana w takim momencie? Zro­
zumiałem zaraz, że panna de Carbonnel­
les jest narażona na jeszcze większe nie­
bezpieczeństwo i żp sam pan pułkownik
wolałby przedewszystkiem wiedzieć, co

się z nią dzieje.
— Miałeś rację, mój drogi, ale wyjaś­

nij nam...

Hrabina Łazowska wtrąciła się sta­
nowczym głosem do rozmowy:

— Z równem powodzeniem możemy
wyjaśnień tych u mnie wysłuchać. Prze­
dewszystkiem musimy stąd zabrać pana
de Prćmorć. Niedługo będzie światło.
Niema chwili do stracenia!

Antoni Dobrzyński spojrzał na mło­
dego pułkownika pytającym wzrokiem.

— Posłuchaj pani hrabiny Łazow­
skiej...

Antek spojrzał teraz na m łodą kobie­
tę z wyraźną sympatją. Piękna pani po­
dobała mu się i przedtem , ale kiedy do­
wiedział się, że jest jego rodaczką, sym-
patja wzrosła jeszcze bardziej.

Giermek był bardzo silny, toteż pod­
niósł pana de Prćmorś bez większej
trudności. Kasia chwyciła rannego za

nogi i dziwaczny pochód ruszył w stro­
nę zamku. Wejście na schody było dość

uciążliwe. Wkońcu jednak, kosztem

wielkich wysiłków i mimowolnych ję­
ków biednego oficera szwoleżerów, nasi

znajomi 'weszli do apartamentuhrabiny.
Ale tutaj wyłoniły się nowe trudności.
Gdzie położyć pana de Prćmore?... Było
bowiem pewne, że biedny markiz będzie
musiał przez kilka dni korzystać z tego
dobroczynnego azylu. A w Wersalu, na

tym dworze wiecznie przepełnionym,
nigdzie nie było dwóch sypialni w jed­
nym apartamencie.

— Proszę położyć pana de Prómorć
na mojem łóżku — rzekła młoda dama

dworu, rumieniąc się nieznacznie. — Bę­
dziemy czuwać przy nim kolejno, Kasia
i ja, a jutro zawiadomię Jej Królewską
Mość o tem, co się stało dzisiejszej nocy
i o porwaniu Heleny de Carbonnelles.

Antek Dobrzyński wysunął się na­
przód.

— Na litość Boską, niech pani tego
nie czyni, jeśli zależy pani hrabinie co­
kolwiek na życiu tej nieszczęśliwej
dziewczyny! Wręcz przeciwnie, powin­
niśmy się starać o to, aby nikt nie wie­
dział o tem , że zniknęła...

— Ale przecież jej babka, stara hra­
bina de Carbonnelles, m a ją przedsta­
w ić królowej za dwa tygodnie!...

— Odnajdziemy ją do tego czasu! A

jeśli nawet nam się to nie uda, prezen­
tacja i tak się odbędzie....

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Świat robotnitzy wToruniu sercem

i ofiara czci pamięć Marszałka
Świecie w dniu pogrzebu I. Marszałka

Polski
W dniu 18 bm. p. inż. Roth zebrał na skła

dnicy miejskiej przy ul. Grudziądzkiej rze­
mieślników, robotników stałych i bezrobot­
nych, zatrudnionych w oddziale drogowym
Zarządu Miejskiego, celem uczczenia pamię­
ci zmarłego Ma-rszałka Polski Józefa Pił

sudskiego.
P. inż. Roth do zebranych przemówił,

wskazując na wielkie zasługi zmarłego
Marszałka, położone nad budową Niepodle­
głego Państwa Polskiego na zasadach po­
wszechnej równości i braterstwa i nad zor­
ganizowaniem życia zbiorowego w Państwie

Polskiem, przez utrwalenie ładu i porządku
opartego o naczelny nakaz pracy nad pod­
niesieniem kultury duchowej, dobrobytu i

bezpieczeństwa.
Ponad wszelkie zasługi przedkładał

Wódz pracę dla wspólnego dobra i pracy tej
był niedoścignionym wzorem. Śp. Wódz pra­
gnął przez stworzenie niepodległego pań­
stwowego bytu uczynić z nas wolnych oby­
wateli, abyśmy już więcej nie tułali się po

obcych ziemiach bez opieki, a zaczęli praco­
wać na własnej ziemi dla siebie.

Społeczeństwo Pomorza postanowiło
wznieść trwały pomnik dla uczczenia po
wieczne czasy Wielkiego Odnowiciela Pol-

Uroczystości żałobne
w CHcfmły

W środę wieczorem Rada Miejska w Cheł­
mży zwołana została ń a uroczyste żałobne

zebranie nadzwyczajne, na którem przemo­
wę wygłosił przewodniczący rady hurm.

Barwicki. Następnie podpisali wszyscy obe­
cni radni adres kondolencyjny złożony w

czwartek do rąk p. Starosty Powiatowego
przez delegację, składającą się z burmistrza,
ławnika i 2 radnych.

W czwartek rano odbyło się uroczyste ża­
łobne nabożeństwo w bóżnicy, na którem

przemawiał kupiec Lesman, dawny ochotnik

W. P . z roku 1918-20.
Wieczorem staraniem miejskiego komite­

tu BBWR miała miejsce uroczysta żałobna

akademja w sali Konkordji z przemową wy­
głoszoną przez not. dr. Wyszkowskiego, któ­
ry również odczytał orędzie P ana Prezyden­
ta. Schór szkoły chłopców pod batutą prof.
Bruskiego odśpiewał kilka żałobnych pie­
śni a orkiestra kolejowa odegrała marsza

żałobnego Chopina, I, Brygadę i Hymn Na­
rodowy. Nacz. Bucholz, prezes miejskiego
komitetu BBWR. odczytał adres kondolen­
cyjny, wysłany na ręce pana Starosty.

Sala była cała przepełniona na długo
przed rozpoczęciem się obchodu, że dużo go­
ści przybyłych punktualnie nie mogło już
dostać miejsca. Na scenie przed portretem
Pana M arszałka wystawili wartę honorową
Związek Strzelecki, Związek Rezerwistów i

podoficerowie rezerwy.
W piątek staraniem komitetu miejskiego

BBWR. odprawione zostało przez ks. prałata
Szydzika w asyście ks. ks. wikarych żałob­
ne nabożeństwo, po którem wygłosił prze­
mówienie z ambony wielebny ks. praiat. Te

same organizacje wojskowe co w dniu po­
przednim wystawiły warty honorowe przed
katafalkiem.

Wieczorem nabożeństwo żałobne w ko­
ściele ewangelickim zgromadziło przeszło
100 obywateli narodowości niemieckiej z

miasta i okolicy.
W sobotę rano miało gimnazjum swoje

żałobne nabożeństwo, zaś wieczorem urzą­
dziła Cukrownia specjalną akademję dla

swych pracowników i załogi.
W niedzielę w południe zwołał do świe­

tlicy powiatowej PW i WF zbiórkę, na któ­
rej odczytano orędzie Pana Prezydenta roz­
kaz komendy i odebrano ślubowanie od obe­
cnych.

Miasto bylo przez cały tydzień udekoro­
wane chorągwiami państwowemi a niektóre

wystawy portretami śp. Pana Marszałka.

Akademia żałobna w Cukrowni
w Chełmży

W sobotę, w dniu pogrzebu śp. Marszał­
ka Piłsudskiego w Cukrowni odbyła się
aKademja żałobna.

Dyrektor Cukrowni inż. A. Makowiecki

w dłuższem przemówieniu zobrazował życie
i działalność Marszałka, skierowaną całKO-

wicie ku oswobodzeniu, zjednoczeniu i

chwale Rzeczypospolitej.
Po przeczytaniu orędzia Pana Prezyden­

ta Rzplitej i pO;5-minutowej ciszy uchwa­
lono wysłać depesze kondolencyjne i hołdo­
wnicze do no. Prezesa Rady Ministrów Mi­

ski przez budowę gmachu zbiorów pomor­
skich Jego Imienia.

Robotnicy po wysłuchaniu w wielkiem

skupieniu tych słów, samorzutnie z własnej
inicjatywy postanowili przyłączyć się swo­
im skromnym udziałem do budowy gma­
chu Muzeum Ziemi Pomorskiej im. Józefa,
Piłsudskiego przez zaofiarowanie jednogo­
dzinnego zarobkn na ten cel. Na miejscu ze­
brano kwotę 62.30 zł. Podnieść należy, wiel­
kie wyrobienie społeczne i patrjotyczne ze­
branych. gdyż niejeden a w szczególności
bezrobotny, złożył ofiarę' ze swego skrom­
nego zarobku ponad spodziewaną możliwość
Ten wzruszający dowód ofiarności polskie­
go robotnika, powinien stać się przykładem
dla wszystkich.

Na znak żałoby z powodu zgonu Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego, we wszyst­
kich porta'ch rybackich nad polskiem
morzem, opuszczono na kutrach rybac­
kich flagi do połowy masztów. Rybacy
nie wyjeżdżali na połowy. Na ręce p. Mi­
nistra Przemysłu i Handlu wysłali ryba­
cy kaszubscy adres z wyrazami głębokie
go żalu po stracie Wodza Narodu. Na a-

dresie tym widnieję, pieczątki i podpisy
wszystkich związków i spółdzielni ryba­
ckich, Morskiego Urzędu Rybackiego,
Morskiego Instytutu Rybackiego, Hali i

Chłodni Rybnej itd.

Oprócz tego wysłano specjalną dele­
gację, która wzięła udział w uroczysto­
ściach pogrzebowych w Warszawie i

Krakowie.

Wychodzący w Gdyni fachowy biule-

nistra Przemysłu i Handlu i Wojewody Po­
morskiego.

Akademja została zakończona odśpiewa­
niem hymnu narodowego, poczem pracow­
nicy zostali zwolnieni od pracy na resztę
dnia. *

Jeszcze nigdy dotąd nie widziało Świecie
manifestacji o takich rozmiarach, tak potę­
żnej i zarazem tak powszechnej, jak w dniu

kiedy zwłoki drogiego n am wszystkim Wo­
dza Narodu spoczęły na Wawelu.

Na gmachach urzędów, na domach prywa­
tnych, wszędzie powiewają chorągwie żałobą
okryte, całe miasto tonie w żałobie, okna

wystaw kupieckich udekorowano żałobą, o-

kryto kirem portrety i emblematy Wodza.

Od rana gromadziły się na Płacu Min. Pie-

rackiego miejscowe liczne organizacje ze

sztandarami, tysiące osób kroczyło w kar­
nych szeregach do historycznej świątyni na

starem mieście, do fary, która, mimo swych
obszernych rozmiarów nie była jednak w

stanie pomieścić wszystkich cisnących się

tyn informacyjny dla rybaków i przed­
siębiorstw rybnych zaopatrzył ostatni

swój numer w bardzo piękny wstęp, któ­
ry przytaczamy dosłownie:

,,NA NOWEJ DRODZE....

Niema już między nami WODZA NA­
RODU, który mocną dłonią trzymał ster

Państwa i doprowadził — przez wszyst­
kie burze — Swój okręt Polskę, do spo­
kojnej przystani.

Zabrano nam jnż doczesne ciało i

złożono w podziemiach Wawelu, w oto­
czeniu królewskich sarkofagów.

Nie jesteśmy jednak sami i bezradni,
bo wskazuje nam drogę testament du­
chowy Pierwszego Marszałka Polski, te­
stament pisany codziennym trudem

wszystkich lat poświęconych jedynie u-

kochanej Ojczyźnie.
Na nowej drodze testament ten jest

naszą najlepszą busolą, najjaśniejszą la­
tarnią morską i gwiazdą polarną.

Bo Skarb oddany nam mnsimy prze­
kazać następnym pokoleniom bez naj­
mniejszego uszczerbku, w stokrotriem

powiększeniu".

do świątyni pańskiej, by pomodlić się za du­
szę odeszłego w zaświaty Budowniczego P ol­
ski.

Po obu stronach katafalku ustawiły się
liczne poczty sztandarowe, w prezbiterjum
zasiedli przedstawiciele miejscowych władz

i urzędów, z p. starostą Krawczykiem na

czele, oraz przedstawiciele korporacyj miej­
skich i gospodarczych jak i organizacyj
miejscowych i okolicznych.

O godz. 10 odprawił ks. dziekan Konitzer,
w asyście ks. ks. Krauzego i Raszkowskiego,
uroczyste nabożeństwo żałobne, podczas któ­
rego pienia żałobne wykonał chór św. Ce-

cylji pod batutą p. Kulczyka.
Na czas uroczystości żąłobnych. zamarło

życie codzienne w mieście, urzędy i banki

były nieczynne, pozamykano sklepy, dzia­
twa szkół brała udział w specjalnych, dla

dzieci odprawionych nabożeństwach, w auli

gimnazjum i kościele poklasztornym.
Po nabożeństwie, w sali p. Popławskiej,

przepełnionej i nie mogącej pomieścić wszy­
stkich, zgromadzono się na akademji żałob­
nej.

Orędzie Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej odczytał p. starosta Krawczyk; na tle

przybranej sztandarami i barwami żałobne-

mi sceny, przy smętnych mełodjach marsza

żałobnego Szopena, wykonanego przez or­
kiestrę gimnazjalną, wygłosił p. prof. Kck-

stein przepiękną, do łez wzruszającą dekla­
mację, której rzesze obecnych wysłuchały w

skupieniu. Pieśń żałobną chóru mieszanego,
stosowne do chwili przemówienie tymcz. bur

mistrza p. Kowalskiego i odegranie przez
orkiestrę ,,Pierwszej brygady11, oto reszta

programu akademji, akademji żałobnej, któ­
ra uczestnikom ..a całe życie pozostanie w

pamięci.
W skupieniu i milczeniu opuszczali ucze­

stnicy akademji salę, pełni smutku, świado­
mi, że w tych chwilach w Krakowie odby­
wa się pogrzeb wielkiego nieśmiertelnego
Genjusza Narodu.

Z ŻAŁOBNEGO POSIEDZENIA RADY

MIEJSKIEJ W ŚWIECIU.

W piątek 17 bm. odbyło się posiedzenie
Rady Miejskiej, na którem po zagajeniu,
tymczasowy burmistrz miasta p. Kowalski
w swem przemówieniu wstępnem w krót­
kich słowach mówił o śmierci I. Marszałka

Polski Józefa Pisłudskiego, wspominając o

Jego życiu i czynach; poczem rada miejska
oddała hołd Jego pamięci. Następnie wysłu­
chano orędzia Pana Prezydenta, oraz ks.

kardynała Hlonda, jak i odezwę Komitetu

Wojewódzkiego Budowy gmachu Muzeum

Ziemi Pomorskiej, poczem uchwalono kwotę
tysiąca złotych ..a budowę gmachu Muzeum

Ziemi Pomorskiej. Na wniosek rady pedago­
gicznej uchwalono nadać szkole powszech­
nej nr. 1 nazwę im. M arszałka Piłsudskiego;
jak również uchwala rada wieczyste stypen­
dium w kwocie 500 zł. dla biednego ucznia

m iasta Świecia.

Uroczystości żałob ne w Ostromecku
oow. chełmińskiego

W środę, dnia 15 maja 1935 r. odbyła się
w Ostromecku na sali p. Rybickiego uroczy­
sta żałobna akademja ku czci Pierwszego
Marszałka Polski śp. Józefa Piłsudskiego.

Zagaił ją prezes Powstańców i Wojaków
p. Mąka, następnie prezes Związku Strzelec­
kiego p. Janusz Mały z Nowego Dworu od­
czytał orędzie P rezydenta Rzeczypospolitej,
którego wysłuchano stojąc w głębokiem sku

pieniu. Przemówienie żałobne wygłosił dy­
rektor Ordynacji p. Tadeusz Odrowski, dając
wierny obraz życia Pierwszego Marszałka

Polski śp. Józefa Piłsudskiego. Głęboko uję­
te przemówienie wzruszyło zebranych do

łez .

Następnego dnia w czwartek 16 maja 1935

odbyło się uroczyste żałobne nabożeństwo w

miejscowym kościele. Przed pięknie udeko­
rowanym wielkim ołtarzem odprawił uro­
czyste egzekwje i mszę św. ks. prob. Zenon

Promiński. W artę honorową z karabinem

przy katafalku pełnił Oddział Związku Strze

ieckiego. Towarzystwo Powstańców i Woja­
ków z'sztandarem kirem okrytym ustawiło

się przed trumną, Oddział żeński Związku
Strzeleckiego oraz Związku Rezerwistów sta

wił się w komplecie. Kościół szczelnie wy­
pełniony do ostatniego miejsca.

Po nabożeństwie wszystkie towarzystwa
oraz cała ludność defilowała w hołdzie

przed pięknie udekorowanem popiersiem śp.
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

lfWspólnym w ysiłkiem
twórzmy Muzeum Pomorskie im.

Narsztlka Piłsudskiego"
Odezwa Komitetu budowy do społeczeństwa pomorskiego

Obywatele!
Na wieczny spoczynek odprowadź iliśmy Tego, który Polską wywiódł z

mroków niewoli i blaskiem otoczył Jej imię. I w dniach żałoby narodowej w

hołdzie wskrzesicielowi Państwa ślubów aliśmy tu, na Ziemi Pomorskiej dać
trwałe świadectwo w czynie zbiorowym Jego świetlanej pamięci. Przejmując z

rąk Komitetu Obywatelskiego inicjatywę budowy Muzeum Ziemi Pomorskiej
imienia Marszałka Józefa Piłsudskiego w Toruniu, Pomorska Rada Zrzeszeń

Naukowych, Artystycznych i Kulturalny ch na posiedzeniu w dniu 20 maja b. r.

powołała Komitet Budowy Muzeum Ziemi Pomorskiej im. Marszałka Józefa
Piłsudskiego.

W imię Boże przystępujemy zatem do dzieła. Zadaniem naszem będzie
kłaść fundamenty pod przyszłą Wyższą Uczelnię na Pomorzu własuemi siłami i

własną ofiarą. Pierwszym widomym zn akiem Pomorskiej Wyższej Uczelni bę­
dzie gmach Muzeum Ziemi Pomorskiej imienia Marszałka Józefa Piłsudskiego
w Toruniu. Chcemy zbudować go własn emi siłami — i zbudujemy.

Nikogo nie może zabraknąć w tej zbiorowej akcji na Pomorzu. Wspólnym
wysiłkiem wcielonym w żywy kształt z c egły, kamienia i żelaza — wysiłkiem
wszystkich rąk i serc pomorskich twórz my Muzeum imienia Marszałka Piłsud­
skiego. Całe społeczeństwo, wszystkie or gauizacje społeczne, wszyscy społem,
zmobilizujmy zbiórkę ofiar na budowę ż ywego pomnika. Tak jak przy trumnie

Pierwszego Marszałka Polski, zjednoczy ło się ramię przy ramieniu społeczeń­
stwo miast, miasteczek i wiosek pomors kich, tak i przy tern dziele bądźmy zje­
dnoczeni własną wolą, własną ofiarą, ho norem i godnością obywatelską.

Niechaj płyną ze wszystkich stron Pomorza ofiary do skarbonki pomor­
skiej w dniach żałoby narodowej. Niech aj będą przekazane na budowę Muzeum

Ziemi Pomorskiej imienia Marszałka Jó zefa Piłsudskiego wszystkie wolne fun­
dusze zebrane na Pomorzu ku czci Marszałka Piłsudskiego już za Jego życia, na

wieczną rzeczy pamiątkę, a przyszłym p okoleniom służąc za przykład, jak Po­
morze imię Wodza Narodu przekuło w żywy pomnik nauki i pracy dla Ojczy­
zny.

Bolduan, burmistrz m. Wejherowa, A. Bolt, prezydent m. Torunia, Halina

Bołtowa, J. Borowik, dyr. Instytutu Bałtyckiego, Cieślak, red .,,Słowa Pomorskie­
go1*, Lech Czarłiński, prezes P.T .R., Jan Donimirski, prezes Pom. Izby Roln.,
Jakubowski, prezes Izby Rzemieśln., kpt. inż. Jarosławski, majster Konfraterni

Artystów, W. Łącki, starosta krajowy po morski, St. Kirtiklis, wojewoda pomor­
ski, Janina Kirtiklisowa, wojewodzina, ks. dziekan L. Kozłowski, ks. dr. Wł.

Łęga, ks. prałat A. Mańkowski, prezes Rady Zrzeszeń Nauk., Art. i Kult. Ziemi

Pom., T. Marchlewski, prezes Zw. Tow. Kupców, St. Michałek, członek Rady
Adwokackiej w Poznaniu, Z. Mocarski, dyr. Książnicy m. im. Kopernika w Toru­
niu, gen. M. Norwid-Neugebauer, insp. armji, St. Nowakowski, dyr. Rozgłośni
Pomorskiej Pol. Radja, ks. dr. Wojciech Okoniewski, biskup chełmiński, Ra-

dłowski, prezes okręgu Pom. Ligi Morskiej i Kolonjalnej, T. Schab, prezes Zw.

Legjonistów, dr. K. Sindowski, prezes F ederacji, mgr. Fr. Sokół, komisarz rządu
m. Gdyni, dr. O. Steinborn, H. Steinbornowa, Z. Szczepański, prezes P.O .W ., H.

Tetzłafl, red. ,,Dnia Pomorskiego", Tor, prezes Izby Przemysł.-Handl., J. Włodek,
prezydent m. Grudziądza.

Polskie rybołówstwo morskie
pogrążone w żałobie
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Wszyscy chcą, być zdrowi i silni. Dla­
tego też dużo jest metod mających na

celu utrzymanie i ,,wytwarzanie" zdro­
wia, siły. Większość tych metod — re­
cept jest jednak nic nie warta. Najsku­
teczniejszym i bezwzględnie najpewniej­
szym środkiem są ćwiczenia sportowe i

gimnastyka. One to wywierają potężny
wpływ na organizmy ludzkie.

Historja wychowania fizycznego jest
tak stara, jak i historja świata.

Niewątpliwie promotorem starożyt­
nego wychowania fizycznego był litylko
popęd do ruchu i nic więcej. Ale już i w

czasach starożytnych, historja Grecji
wskazuje, iż dążono do harmonijnego
rozwoju duchowego i fizycznego. Wła­
ściwie jednak dopiero w XIX wieku

sporty i ćwiczenia zostały poddane sze­
regom badań. Lecz dopiero ostatnio stu-

dja problematów wychowania fizyczne­
go nastawiły szerokie warstwy publicz­
ności krytycznie do dążeń rekordowych.
Zrozumiano, że daleko idąca specjaliza­
cja sportowa i dążenie do rekordów wy­
pacza zdrowy sens ćwiczeń.

Każdemu zdrowo myślącemu, który
uprawia ćwiczenia, winno zależeć by
ćwiczenie bylo środkiem, a nie celem w

samym sobie. Uprawiajmy więc ćwi­
czenia, one nam dadzą zdrowie, nie za­
zdrośćmy specjalnie utalentowanym i

wyspecjalizowanym jednostkom które

osiągają rekordy.

Musimy dążyć do rekordów zdrowia
a nie — rekordów wyczynów sporto­
wych! O tem należy pamiętać.

Ćwiczenia fizyczne wykonywuje
nieświadomie już niemowlę. Zakres ru­
chów ćwiczeń niemowlęcia, a potem
dziecka jest wcale niemały.

Są one tembardziej wartościowe dla

organizmu ponieważ dzieci przeważnie
wykonywują je na świeżem powietrzu.

Ćwiczenia cielesne dzieci i dorosłych
wpływają także i na stronę psychiczną,
moralną. Ćwiczący nabywa orjentacji,
szybkiej decyzji, umiejętności skupiania
uwagi i koncentrowania woli, kształci i

wyrabia odwagę, która pozwala mu

kpić z niebezpieczeństwa.
Niesłychaną cenną zaletą, którą

kształcą ćwiczenia i gry ruchowe, oraz

sporty jest wyrobienie zdrowego in­
stynktu współzawodnictwa, tak niezbęd­
nego w życiu.

Jako podstawę wszelkich ćwiczeii

należy uznać gimnastykę, która jest
środkiem najbardziej harmonijnie wpły­
wającym na wszystkie stawy oraz mięś­
nie.

A właśnie szczególnie mieszkańcom
miasta potrzeba harmonijnego kształce­
nia boć przecież ludność miast z natury
rzeczy jest narażona na maksymalną
ilość czynników szkodliwie wpływają­
cych na zdrowie.

Mięśnie większości pracowników
umysłowych są wiotkie i liche, zdrowie

od nich nie promieniuje.
Niewątpliwie każdy pracownik u-

mysłowy może być zdrowym o ile nie

ograniczy się litylko do wykonywania
pracy zawodowej, lecz poświęci nieco

czasu kulturze fizycznej.
Organizm ludzki jest maszyną nie­

zmiernie skomplikowaną, wszelkie

wpływy ujemne które zaistniały dziś,
skutki swego działania ujawnią jutro.

I przeciwnie.
Bardzo wiele dolegliwości o charak­

terze nerwowym i fizycznym można

usunąć umiejętnie dozując ćwiczenia fi­
zyczne.

Z punktu widzenia fizjologicznego
ćwiczenia pobudzają krwioobieg, do­
starczają większych ilości tlenu, prze­

piękna cera. — wdzięk niewieści
Ileż czaru w sobie mieści!

By utrzymać ten dar nieba

Pielęgnować ją potrzeba.
Żeby kwitła jaknajdłużej 4440
Abarid do tego służy
Krem i Puder — wzór higjeny,
Dla piękności — skarb bez ceny.

ciwdziałają zesztywnieniu stawów i

wpływają korzystnie na przemianę ma-

terji.
Każdą chwilę wolną od obowiązków

i zajęć codziennych należy spędzić bądź
na boisku, czy stadjonie bądź w salach

gimnastycznych lub na rzece, lodzie czy

wycieczce. Ruch i ćwiczenia skompensu­
ją braki organizmu, które powstają z ra­
cji jednostronnej pracy zawodowej.

Niedziela winna być tym dniem któ­
ry całkowicie winien być poświęcony z

Liczba ludzi, którzy tracą zdolność do

pracy wskutek ischjasu i analogicznych
schorzeń nerwowo - reumatycznych jest
dość znaczna. Zatrudnieni są oni przeważnie
w zawodach, wymagających ciężkiej pracy

fizycznej przy jednoczesnem narażeniu na

działanie czynników klimatycznych, wilgoci,
zimna lub też gwałtownych zmian tempera­
tury. Schorzenia te zwykle przebiegają w

kilku nawrotach, zaostrzają się i słabną, aż

wreszcie prowadzą do zupełnego inwalidz­
twa. Robotnik po długotrwałym okresie le­
czenia, przerywanym pracą zawodową, zgła­
sza się po rentę, jako trwale niezdolny do

pracy. Rentę tę zwykle otrzymuje, gdyż isto­
tnie nie może pracować.

W kijowskiej Klinice Chorób Zawodo­
wych przeprowadzono nad tego rodzaju in­
walidami pracy ciekawe doświadczenia. Sta­
rano się mianowicie przez zmianę zawodu
nie dopuścić do przedwczesneg'o i niepolrzeb
nego inwalidztwa. Renta, którą wypłaca się
nieproduktywnie przez długie lata, kosztuje
społeczeństwo bardzo drogo. Lepiej i taniej

Beriberi jest chorobą bardzo często spo­
tykaną w Azji, a zwłaszcza na Dalekim

Wschodzie (Japonja i Chiny).
Bardzo dobrze znaną jest też w Ameryce

Centralnej i Południowej. Także mieszkań­
cy Afryki tropikalnej cierpią na nią często.

Choroba jest spowodowana przez brak wi

tarniny B i charakteryzuje się zaburzeniami

w narządach krążenia a także zwyrodnie­
niem nerwów.

Czy przyczyna choroby jest z całą pewno­
ścią ustalona?

Otóż nie.

Aż do chwili obecnej dyskusja trwa; be­
riberi występuje masowo, zdawałoby się epi­
demicznie, co mogłoby wskazywać, iż odgry­
wa w niej rolę czynnik zakaźny.

Obecnie jednak więcej uzasadnienia ma

teorja witaminowa, jednakże lh zni są zwo­
lennikami teorji infekcyjnej.

Badania Japończyków (zwłaszcza Tagu-
chi'ego) wykazały, iż można beriberi wywo­
ływać eksperymentalnie u ludzi, żywiąc ich

ryżem łuszczonym.
Bardzo ciekąwemi były obserwacje doko­

nane na Filipinach: spostrzeżono, że ci co

żywili się ryżem zagranicznym, dokładniej
łuszczonym, zapadali na beriberi, natomiast

Reumatyzm jest chorobą tak dawną i tak

powszechną, że właściwie powinna już być
dobrze znana. Tymczasem, pomimo mnó­
stwa lekarstw, które się przy niej stosuje,
niema właściwie takiego, coby napewno i w

każdym przypadku pomagało, i pomimo
mnóstwa teoryj co do przyczyn, wywołują­
cych reumatyzm — niewiadomo dotychczas
co napewno go wywołuje.

Dawniej sądzono, że reumatyzmowi pod­
legają jedynie muskuły i stawy, obecnie wie

my, że może oh atakować wszystkie niemal

organy, czy to pośrednio, jak np. serce (za­
stawki, mięsień i worek sercowy), czy bez­
pośrednio, jak nap. rogówkę i tęczówkę oka.

Co do reumatyzmu, istnieją obecnie dwie

myślą, o zdrowiu (wycieczki, spacery,

gry, sporty).
Czytelnicy! Jeśli chcecie być długo

młodzi i zawsze zdrowi uprawiajcie (wy
i wasze rodziny) sporty i wykonywujcie
ćwiczenia gimnastyczne.

Czytelnicy! zbliża się lato, wychodź­
cie na boiska, zapisujcie się do klubów

sportowych, uprawiajcie gimnastykę.
Aby być zdrowym — trzeba ćwiczyć!

Zdrowymi być musicie!!
DR. Z. SZYMOŃSKI.

jest wyłożyć w odpowiednim czasie pewną
sumę pieniędzy, aby przeszkolić robotnika

w innym zawodzie, w którym nie jest nara­
żony na działanie czynników szkodliwych.

Eksperyment udał się całkowicie. Prze­
prowadzono go w ten sposób, że robotników,
którzy ulegli drugiemu nawrotowi ischjasu
i którzy byli już na drodze do inwalidztwa,
nie posyłano, po zaleczeniu choroby, z po­
wrotem do pracy. Przechodzili oni najpierw
gruntowną kurację w klinice. W ten sposób
n. p. przeszkalano robotników ziemnych, do­
zorców nocnych, tragarzy, palaczy — na pi­
sarzy, administratorów, portjerów itp., a

więc w zawodach mało narażonych na dzia­
łanie czynników klimatycznych. Po odbytej
kuracji i przeszkoleniu obejmowali oni no­
we stanowiska i choroba, u większości z

nich, nie odnawiała się.
Korzyść była obopólna: dla ubezpieczeń

społecznych bo zaoszczędziły na rentach —

dla robotników, bo zachowali zdolność do

pracy i zdrowie.

ci, którzy żywili się ryżem krajowym, źle

łuszczonym, na chorobę tę nie zapadali.
Wobec tego wzbroniono używania ryżu

,,zbyt dokładnie" łuszczonego i beriberi zni­
knęło.

Dlaczego? Otóż beriberi było częstem, gdy
spożywano ryż łuszczony (łuseczka zawiera
dużo witaminy B), zaś potem zniknęło, bo­
wiem mieszkańcy Filipin spożywali ryż nie-

łuszczony, zawierający dużo witamin.

Należy pamiętać, że ryż jest głównem po­
żywieniem mieszkańców wielu krajów gorą­
cych!

Beriberi otrzymywano eksperymentalnie
także i u ptaków.

Dodać należy, że witamina B znajduje się
nietylko w łusce ryżu, lecz także w karto­
flach, jarzynach i w świeżem maśle.

Z osobistych spostrzeżeń pragnę podkre­
ślić, iż w wojnie Peru z Kolumbją beriberi

ukazywało się tylko na tych odcinkach fron­
tu, w których wskutek trudności dowozu ży­
wności żołnierze byli odżywiani wyłącznie
ryżem, natomiast na tych odcinkach frontu,
gdzie odżywianie nie było jednostronnem,
choroba była nieznaną (do szpitala przyby­
wały tylko przypadki z odcinków do który cii

z powodu silnych deszczów i wielkiego wyle
wu rzek nie można było słać żywności).

główne teorje. Pierwsza przypisuje go bak-

terjom zębowym i migdałowym, druga —

jakiemuś czynnikowi, być może również na­
tury b akteryjnej, lecz o całkiem specyficz­
nym, odrębnym charakterze. Prawda leży
zapewne nietylko pośrodku, ile raczej po o-

bu stronach, t. zn., że reumatyzm może po­
wstawać i z tej i z drugiej przyczyny. W

każdym zaś razie, ponieważ jest to choroba

bardzo przykra i nieraz bardzo niebezpie­
czna, nie należy jej pozwolić się w naszym

organizmie ,,rozpanoszyć", lecz trzeba ją le­
czyć koniecznie zaraz, przy pierwszym alar­
mie bólu, jaknajstai-anniej, naskrupulatniej
i naj wytrwałej.

Ręka a zawód
Chrońmy nasze nodstawowe

,,narzędzia" uracy
Ręka, jako podstawowe ,,narzędzie"

pracy, podlega przy pracy różnorodnym
urazom, które po kilku latach utrwala­
ją się i są charakterystyczne dla danego
zawodu. I tak, np. ręka szklarza odznacza

się licznemi ranami i bliznami wsku­
tek ustawicznych okaleczeń szkłem;
rękę farbiarza włókienniczego cechują
zmiany barwikowe i nadżerki, spowodo­
wane aniliną, rękę ciemną i popękaną
w'skutek działania czynników atmosfe­
rycznych posiada w'ieśniak; u węglarzy
i górników charakterystyczna jest im­
pregnacja skóry cząsteczkami węgla;
inaczej wygląda ięka szewca, malarza,
garbarza, stolarza, urzędnika — każda

nosi swe piętno zawodowe. Po ręce mo­
żna często rozpoznać przynależność czło­
wieka do tego lub innego zawodu.

Urazy zawodowe rąk często uniemo­
żliwiają człowiekowi pracę, jeśli czynni­
ki szkodliwe działają zbyt silnie. Poza-

tem częste okaleczenia rąk są punktem
wyjścia zakażeń, które powodują cięż­
kie komplikacje i dłużej trwającą nie­
zdolność do pracy. Stąd też wynika ko­
nieczność ochrony rąk przy pracy. Pole­
ga ona na zachowywaniu czystości rąk,
na unikaniu okaleczeń i starannem zao­
patrywaniu najdrobniejszej choćby ran­
ki jałowym opatrunkiem. Przy tych
pracach, w których ręka narażona jest
na działanie żrące czynników chemicz­
nych, lub na stale powtarzające się ura­
zy mechaniczne, winna ona być chronio­
na przez odpowiednie rękawice. Np. w

fabrykach chemicznych służą do tego ce­
lu rękawice gumowe, robotnikom szli­
fierskim daje się rękawice skórzane itp.

Jaki przebieg ma choroba?. Bardzo róż­
norodny. Miewa czasem przebieg ostry, lecz

najczęściej przewloczny.
Są dwie formy, dwie postacie choroby.
Forma sucha i ,,wilgotna".
Ta pierwsza rozpoczyna się niedowładem

kończyn dolnych, staje się niemożliwe pełne
wyprostowanie lub zgięcie kończyn, wystę­
pują niedowłady i porażenia kończyn oraz

zaburzenia czucia skórnego.
Forma wilgotna przebiega absolutnie i-

naezej.
Atakuje głównie serce, chorzy odczuwają

wielką duszność i bóle w okolicy serca, koń­
czyny obrzękają,, chorzy umierają z powodu
niedomogi serca.

Ale bardzo nierzadko bywają przypadki
poronne, lekkie, ale bywają także i galopu­
jące, w których dochodzi do niedomogi ser­
ca i śmierci.

Postać sucha naogół pozwala z większem
prawdopodobieństwem spodziewać się całko­
witego wyzdrowienia niż postać wilgotna.

Bywa jednak czasami, że forma sucha

przechodzi nagle w postać złośliwą i w cią­
gu kilku godzin chory umiera.

W jaki sposób beriberi winno być leczo­
ne?

W pierwszym rzędzie należy zastosować

zmianę djety, która winna zawierać dużo

witamin B i także podawać specjalne pre­
paraty, zawierające wielkie ilości witaminy.

Do takich należy wspaniały preparat ti-

kitiki.

Jest to preparat, otrzymany pierwszy raz

na Filipinach, jest to ...alkoholowy wyciąg z

łusek ryżu. Ilość polecana przez Tupas wy­
nosi tj gramy co godzinę.

Za pomocą tego niezwykle wartościowego
środka wyzdrowienie osiąga się szybko.

W leczeniu choroby dużą rolę odgrywa
podawanie świeżego mięsa, jarzyny, owo­
ców, kartofli i drożdży.

Beriberi jest chorobą, która u nas nie

występuje.
lówiliśmy ją, bo jest ciekawą i dlatego,

iż... brzmienie siowa beriberi jest tak ory­
ginalne, dziwne* D*. Z. SzymońaWt

Zdrowie

Zamiast inwalidów - pożyteczni pracownicy
Skutki ischjasu i schorzeń nerwowo-reumatycznych

Beriberi - choroba o dziwnej nazwie

Co powodufe reumatyzm?
Dwie teor|e
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Zywy pomnik ku uczczeniu
pamięci ś. p. Marszalka

Zaczątek wyższej uczelni - Muzeum Ziemi Pomorskiej im. Marszałka J. Piłsudskiego
stanie niebawem w Toruniu

W dniu wczorajszym w lokalu Konfra(­
terni Artystów w podziemiach toruńskiego
Ratusza odbyło się pod przewodnictwem
ks. prałata Mańkowskiego posiedzenie Rady
Zrzeszeń Naukowych, Artystycznych i Kul­
turalnych Ziemi Pomorskiej.

Udział w obradach brali pp. wojewoda
Kirtiklis, naczelnik Szczepański i radca Dą­
browski z urzędu wojewódzkiego, starosta

krajowy Łącki i prezydent m. Torunia Bolt
z samorządu, senator dr. Steinborn, dyrek­
tor Instytutu Bałtyckiego Borowik, dyrek­
tor Książnicy Mocarski (trzymający pióro),
dyrektor Teatru Ziemi Pomorskiej Bracki i

dyr. Rozgłośni Pomorskiej Nowakowski.
Główne punkty porządku dziennego sta­

nowiły dwie sprawy, mianowicie budowy
trwałego pomnika zgasłego Marszałka Pił­
sudskiego w postaci Muzeum Ziemi Pomor­
skiego Jego Imienia oraz przyznanie na­
grody naukowej Rady Zrzeszeń N. A. i K.
za rok 1935. O przyznaniu nagrody piszemy
oddzielnie, dodając tu jedynie, że refero­
wał ją p. dyr. Mocarski.

W sprawie Muzeum pierwszy zabrał glos
p. dr. Steinborn, wywołując długą, bo trzy­
godzinną i bardzo ożywioną dyskusję.

KONKURS OTWARTY CZY ZAMKNIĘTY?
Z przemówienia p. dr. Steinborna dowie­

dzieliśmy się, że w ogólnych zarysach pro­
jektu konkurs na plany Muzeum mia-I być
zamknięty; że uczestnicy konkursu wysu­
nięci przez p. starostę Łąckiego (architekt
Wierzbicki) i p. prezydenta Bolta (arch.
Przybylski i arch. Pniewski) propozycyj
do serca nie wzięli; że plac pod
gmach Mu leum proponowany jest na miej­
scu dawnej ,,Wiktorji", przewidywanem
dla ew. przyszłej wyższej uczelni; że ku­
batura gmachu Muzeum wynosić ma mniej
więcej 21.000 mtr. sześć, itd itd.

,,ŚLUBOWAŁEM I NIE ODSTĄPIĘ!"
Pan wojewoda Kirtiklis zaczął od zazna­

czenia, że sytuacja uległa zmianie. Pier­
wotnie Starostwo Krajowe i miasto miały
z pomocą państwa wznieść pomnik. Dziś

po zgonie Marszałka nostanowiliśmy
wznieść pomnik ale żywy, którym może być
wyższa uczelnia na Pomorzu, a jej zacząt­
kiem Muzeum.

— Ślubowałem, powiada P an Wojewoda,
i w związku ze śmiercią Marszałka Piłsud­
skiego dziś ślubuję, że nie odstąpię od dą­
żenia do tego celu.

Co do zebrania funduszów, to Komitet

specjalny zorganizuje na ten cel zbiórkę,
trw ającą około 6 tygodni (przez czas żar

loby).
— A ja, powiada znów z całą mocą i

przekonaniem Pan Wojewoda, sam objadę
teren i bez nacisku na niższe komórki, ca­
łego nacisku moralnego użyję na możnych
tego świata. Uważam, że tak zrobić powi­
nienem 1 tak zrobię. I ja się boję miljona,
o którym wspomniał kiedyś p. prezydent
Bolt, ale stwierdzam, że były obawy co do
Domu Urzędników w Juracie i Domu Spo­
łecznego w Toruniu, a jednak są one pod
dachem. Więc i tu się zbierze, tyle, że wy­
starczy.

nPIENIĄDZE MUSZĄ BYĆ I BĘDĄ!"
Tu przytacza Pan Wojewoda kilka źró­

deł, z których już się przewiduje wpływ zł
130.000; parę razy po 150.000; ze zbiórki do
200.000 itd.

Wysunięta potem została kwestja praw­
nego właściciela. Ma nim być Sta-rostwo
Krajowe, miasto czy też oba razem w spół­
ce celowej. Sprawę tę po dyskusji, w któ­
rej udział brali pp. Wojewoda, starosta Łąc­
ki, prezydent Bolt, dyr. Borowik i inni, po­

stanowiono na wniosek p. Wojewody od­
łożyć do chwili, gdy gmach będzie pod da­
chem a conajmniej, gdy stanie jego zrąb,
gdy podłożony będzie kamień węgielny.

PANTEON POMORSKI.

Poruszył też Pan Wojewoda ubocznie

kwestję placu. Może wybrać nie plac po
Wenecji czy Wiktorji. ale plac bliższy, n a­
przeciw Dyrekcji Kolejowej. I tę spra-wę
odsunięto na plan dalszy. Tak samo spra­
wę urządzenia wnętrza, żeby mu nadać
charakter Panteonu słynnych Pomorzan
albo ludzi zasłużonych dla Pomorza.

Wreszcie po wyczerpującem omówieniu
całego szeregu związanych z tym przed­
miotem kwestyj postanowiono zaprosić do
komitetu ogólnego następujące osoby:

KOMITET OGÓLNY. W'

(w porządku alfabetycznym).
pp. Boltowa, Bolt, Borowik, Cieślak, Czar-
liński, Donimirski, Jakubowski, kpt. Jaro­
sławski, wojewodzina Kirtiklisowa, woje­
woda Kirtiklis, ks. dziekan Kozłowski, sta­
rosta krajowy Łącki, ks. Łęga, ks. prałat
Mańkowski, Tad. Marchlewski, Michałek,
Mocarski, gen. Norwid Neugebauer, Stan.
Nowakowski, ks. biskup Okoniewski, mgr.
Schab, Siudowski, komisarz rządu Sokół,

Steinbornowa, dr. Steinborn, Szczepańska,,
Tetzlaff, Tor i Włodek.

POSIEDZENIE WIECZORNE.

Wieczorem w sali Rady Miejskiej na ra­
tuszu toruńskim odbyło się pod przewodni­
ctwem ks. prałata Mańkowskiego posiedze­
nie Komitetu Budowy Muzeum Ziemi Po­
morskiej im. Marszałka Piłsudskiego. Krót­
kie przemówienie wstępne, poświęcone pa­
mięci Wodza Narodu, wygłosił ks. prała-t
Mańkowski. Obecni wysłuchali go, stojąc.

Następnie uchwalono tekst odezwy do

społeczeństwa pomorskiego, którą podaje­
my na innem miejscu, poczem wybrano Ko­
mitet Wykonawczy w składzie 7 osób.

KOMITET WYKONAWCZY.

Zajmie się on realizacją tej pięknej ini­
cjatywy uczczenia pamięci M arszałka Pił­
sudskiego trwałym pomnikiem, jakim bę­
dzie Muzeum Ziemi Pomorskiej, zaczątek
przyszłej Wyższej Uczelni. Do Komitetu

Wykonawczego weszli pp.: wojewoda po­
m orski Stefan Kirtiklis — prezes, staro sta

krajowy pomorski Wincenty Łącki — wice­
prezes, prezydent miasta Torunia Antoni
Bolt — wiceprezes, kpt. Leopold Jarosław­
ski — sekretarz, dyr. Józef Borowik — skar­
bnik i członkowie dr. Otto Steinborn i dyr.
Zygmunt Mocarski.

Niestrudzony propagator wyższei
uczelni na Pomorzu

Woiewoda Kirtiklis funduje
nagrodę konkursowa

Pan Wojewoda Pomorski Stefan Klrti-

klis zwrócił się do Rady Zr^ęszeń flanko­
wych, Artystycznych i Kulturalnych Ziemi

Pomorskiej w Toruniu z tem, że przeznacza
osobiście we własnem imieniu sumę zł. 1060

na pieniężną nagrodę konkursową za naj­
lepsze opracowanie w terminie do 31 grud­
nia rb. ,,UZASADNIENIA KONIECZNOŚCI
POWSTANIA WYŻSZEJ UCZELNI NA PO­
MORZU".

Wykonanie inicjatywy hojny fundator

powierzył Radzie Zrzeszeń N. A. 1 K., która

szczegółowe warunki konkursu ogłosi nie­
bawem.

Samobójstwo strażnika
w Kościerzynie

W piątek rano w Kościerzynie, właści­
cielka domu, w którym mieszkał starszy
strażnik Straży Granicznej Aleksander Cie­
chanowski z przerażeniem spostrzegła, na

klamce drzwi prowadzących do jego miesz­
kania zawieszone na szaliku i zwisające bez­
władnie zwłoki swego lokatora.

Zwłoki były już zimne; przywołany le­
karz stwierdził, że denat popełnił samobój­
stwo około codz. 22 dnia poprzedniego.

Cierpiał on od pewnego czasu na silny
rozstrój nerwowy.

Budujemy Muzeum Ziemi Pomorskiej
imienia Marszalka Józefa Piłsudskiego

W dalszym ciągu w dniu wczorajszym
zadeklarowano na budowę Muzeum Ziemi

Pomorskiej imienia M arszałka Józefa Pił­
sudskiego następujące kwoty:

Ratownicy rzeczni P. C. K. w Toruniu —

20 zł.

Urzędnicy Biura Finansowego Dyrekcji
Lasów Państwowych w Toruniu — 150 zł.

Pracownicy Polsko - Belgijskich Zakła­
dów Chemicznych ,,Polchem" zadeklarowali

sumę zł. 500.

Ponadto w Administracji naszej p. dr. Fe-
licki z Torunia wpłacił na budowę muzeum

zł.20.

WYKAZ SUM WPŁACONYCH NA KONTO

KOMITETU BUDOWY MUZEUM.

w Pomorskiej Wojewódzkiej Komunalnej
Kasie Oszczędności w Toruniu.

W ciągu dnia wczorajszego do Pomor­
skiej Wojewódzkiej Komunalnej Kasy Osz­
czędności (ul. Mostowa U — gmach Staro-

stwa) wpłynęły na konto Komitetu Budowy
Muzeum Ziemi Pomorskiej im. Marszałka

Piłsudskiego następujące kwoty:
Powiatowa Komisja Pracy Kobiet Związ­

ku Strzeleckiego w Chełmnie — 25 zł.,
Alicja Majerowa, w/m. Królowej Jadwi­

gi22—5 zł.,
Pomorski Oddział Zrzeszenia Lekarzy

Weterynaryjnych Rzp. Pol. w Toruniu ~

100 zł.,
Bronisław Ziętara z Torunia - 5 zł.,
Kolejowe Przysposobienie Wojskowe O-

kręg Pomorski w/m. — 1000 zł.,
Pracownicy Polskiego Monopolu Tytonio­

wego w Toruniu — 50 zł.,
Ignacy Gruszczyński, Dyrektor Publ. Szk.

Dokszt. Zawodowej nr. 1 w Toruniu — 15 zł.,
Jan Olech w Toruniu — 10 zł.,
Związek Stowarzyszeń Właścicieli Nieru­

chomości Województwa Pomorskiego w To.

runiu 50 zł.

Dr. Kazimierz Esden-Tempski w Toruniu,
ul. Bydgoska 39, 30,— zł.

Związek Zaw. Pracowników Ubezpie­
czeń Społecznych w Polsce, Oddział w To­
runiu, 150- zł.

Apolinary Zdanowicz, dyrektor Ubezpie-
czalni Społ. w/m., 10,— zł.

Dr. Erazm Wierzbicki w Toruniu, 50,— zł.

Jan Bortnowski z Torunia, ul. Ks. Kujo­
ta 6, 5,— zł.

Stowarzyszenie Właścicieli Nieruchomo­
ści w Toruniu, 50,— zł.

Stanisław Jaugsch w Toruniu, ul. Byd­
goska 40, 500,— zł.

Kółko Przyrodniczo przy Szkole Pow­
szechnej nr. 1 w/m., 2 0 ,— zł.

Mgr. Jan Głębowicz w Toruniu za po-
średn. ,,Dnia Pomorskiego", 10,— zł.

Związek Eksporterów Ziemniaczanych w

Toruniu za pośredn. ,,Dnia Pomorskiego"
50,- zł.

Razem wpłacono w dniu 20 bm. 2.135,— zł.

Stan z dnia 17 bm. zł. 14.263,50
Stan na dzień 20 bm. zł. 16.398,50.
Do jednej z poprzednich list sum wpłaco­

nych do kas Pomorskiej Wojewódzkiej'K. K.

O. zakradła się omyłka, którą niniejszem
prostujemy — zamiast ,,Adw. kolejowi"
winno być: ,,koło dyrekcyjne Związku Urzę­
dników Kolejowych Dyrekcji Kolejowej".

AKCES DO KOMITETU.

W odpowiedzi na apel Komitetu Budowy
Muzeum Ziemi Pomorskiej w Toruniu, za­
mieszczony w naszem piśmie, na ręce p. sta­
rosty krajowego Łąckiego zgłosił akces do

Komitetu:

p. Alojzy Melerski, prezes toruńskiej Kor­
poracji Kunców Chrześcijańskich.

Olbrzymie zw ycięstw o BBWR
w wyborach do Rady Powiatowej w powiecie grudziądzkim

W sobotę dn. 19 maja rb. odbyły się w całym powiecie grudziądzkim wy­
bory do Rady Powiatowej, przy udziale wszystkich radnych gminnych, wójtów
i podwójtów. Na ogólną sumę 18 radnych — lista B. B. W . R. zdobyła 14 manda­
tów; 1 sympatyk B. B. W. R., 2 bezpartyjnych i 1 N. D.

Wybory nacechowane były nadzwyczajną powagą, jak to w dniu tak pa­
miątkowym dla całej Polski inaczej być nie mogło.

Nagrodę naukową za rok 1935 Rada Zrzeszeń Naukowych,
Artystycznych i Kulturalnych przyznała dr. K. Galonowi

Rada Zrzeszeń Naukowych, Arty­
stycznych i Kulturalnych Ziemi Pomor­
skiej na wniosek Komisji Nagrody Nau­
kowej na posiedzeniu wczorajszem
przyznała tę nagrodę za r. 1935 w kwo­
cie zł 1000 p. dr. fil. Rajmundowi Galo­
nowi za pracę, wydaną w r. 1934 w Po­
znaniu pod tyt. ,,Dolina Dolnej Wisły,

jej kształt i rozwój na tle budowy dol­
nego Powiśla".

Praca ta dotyczy dziedziny mało

znanej, obejmuje całokształt zagadnie­
nia niezmiernie ważnego do poznania
całości stosunków kulturalnych Po­
morza.

Trud i wysiłki rybaków kaszubskich
muszę się spotkać z należytą oceną

Połowy morskie w ostatnim czasie
wskutek złej pogody połączone były z

dużemi trudnościami i niebezpieczeń­
stwem rybaków. Na głębię gdańską wy­
jeżdżał z Gdyni tylko jeden kuter przy­
wożąc 500 kg. dorszy. Z połowów pod
Bornholmem powróciły do Gdyni 3 ku­
try. Kuter ,,Vesta" zgubił sieć i powrócił
bez ryb. Drugi kuter przybył szczęśliwie
z 1000 kg. dorszy i 200 kg. fląder. Trze­
cim kutrem był ,,Hel 1 21", który począt­
kowo uważany był za stracony, lecz
wrócił po 2 tygodniach, po zwalczeniu

niebezpieczeństwa na burzliwych wo­
dach pełnego Bałtyku.

Również na duże niebezpieczeństwo
narażone były kutry wyjeżdżające z

pławnicami na nołowv łososi w pobliże

wód niemieckich. Ogólny połów wyniósł
303 szt. o wadze 3.250 kg.

Podczas burzy morskiej kilka kutrów
straciło pławnice, ponosząc dotkliwe

straty. Cena jednej sieci wynosi zgórą
50 zł.

I tak kuter ,,Kuźnica 62" stracił 41

pławnic, kuter ,,Bór 37" zgubił 22 pław­
nice, zaś kuter ,,Hel 40", ratując spłóka-
nego falą z pokładu rybaka Karola Wal-

kowskiego, stracił aż 71 pławnic.
W tym samym czasie nowy kuter nie­

miecki ,,Leba 50" zatonął wraz z całą
załogą, składającą się z trzech rybaków.

Pomimo dużych wysiłków naszych
rybaków morskich, sezon połowów zo­
stał przerwany, bo nie ma koma sprze­
dawać dowożonych ryb. Myślałby kto,

że rozchodzi się tu o ogromne masy ryb
morskich, które rzeczywiście nie może
skonsumować 33 milj. mieszkańców
Polski. Tymczasem są to bardzo małe

ilości ryb, które każdorazowo mogłyby
być sprzedane tylko w samej Gdyni,
gdyby spożycie w naszym porcie dorów­
nyw ało chociażby Gdańskowi, oblicza­
jąc spożycie na głowę mieszkańca.

Trzeba koniecznie sprawą tą się za­
jąć, przez należyte zorganizowanie
sprzedaży na rynku targowym w Gdyni
i innych miastach pomorskich. Ryba­
kom trzeba dopomóc i ocenić ich ciężką
pracę, przez nabywanie smacznego ta­
niego i zdrowego artykułu, jakim są ry­
by morskie.
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ZGrudziądza do Rio de Janeiro, z Łodzi do Singapoore
Międzynarodówka 99blindziarzyci - Polacy na szerokim świecie -

99Czlowiek za burfąKC
21 lutego 1935 r. na pokładzie wielkiego

niemieckiego parowca ,,Madrid", wpływają­
cego w słoneczny, lecz wietrzny poranek
do portu Rio de Janeiro, rozległa się nagłe
pełna zdenerwowania, głośna komenda

,,Człowiek za burtą"!
Na statku zrobił się nagle rucli. Mary­

narze obstąpili burty, starając się ujrzeć
wśród wzburzonych fal morza tego, który
wpadł, czy wskoczył do wody.

Rzucono koła ratunkowe, spuszczono li­
ny, ale napróżno. Luneta kapitana ślizgała
się między grzebieniami fal, wyszukując
wśród nich samobójcy.

Nie ulegało bowiem wątpliwości, że chło­
pak, który spowodował cały ten alarm ra­
towniczy skoczył do morza w zamiarze po­
zbawienia się życia.

Był to jakiś ,,ślepy pasażer'* , który jadąc
na gapę, nie wytrzymawszy głodówki wy­
lazł przed kilku dniami z pod kotłowni i o-

becnie odbywał przymusową podróż do Ham

burga.
WŚRÓD REKINÓW.

Naturalnie, że było to samobójstwo. Jak­
żeż mogło być inaczej. 800 m etrów niespo­
kojnego morza dzieliły statek od brzegu.
800 metrów morza, jednego z najniebezpie­
czniejszych — czyhającego na swe ofiary
setkami połyskujących tuż pod powierzch­
nią wody jasnych ciał rekinów.

Kapitan spojrzał ostatni raz przez lune­
tę. Zbadał powierzchnię morza, nic nie zo­
baczył i kazał przerwać akcję ratunkową.
Niefortunnego pasażera zjadły już widocz­
nie na ranne śniadanie brazylijskie rekiny.

Ale ,,ślepy pasażer" nie utonął. Mocne

młode ramiona marynarza utrzymały go na

wodzie. W alczył z falami niosącemi go w

pełne morze, usiłując skierować się ku ma­
jaczącemu zdała brzegowi.

Młody ,,blindziarz" (tak bowiem w gwa­
rze m arynarskiej nazywają się ,pasażero­
wie na gapę", widział jak poszukiwano go
ze statku, jak rzucano koła ratunkowe i spu
szczono linę, ale widocznie wspomnienia
z pobytu na jego pokładzie nie należały do

najprzyjemniejszych w jego życiu, skoro śle­
dząc za lunetą kapitana dawał nurka, ile

razy zwracała się ona w jego stronę.

Płynący i drżący ze strachu na myśl o

rekinach, ,.blindziarz" wolał raczej być przez
nich pożartym, aniżeli powrócić na statek.

Statek tymczasem oddalał się ku brzego­
wi.

Fale rzucały płynącym marynarzem na

wszystkie strony i nie pozwalały mu zbliżyć
się choćby o parę metrów ku brzegowi.

Był jasny poranek wiosenny. W blaskach

słońca błyszczało wieżycami swych kościo­
łów i gmachów, świeżą zielenią palmowych
ogrodów i jasnemi sylwetkami statków wspa
niałe Rio de Janeiro, a tam na pełnem mo­
rzu, niedaleko od brzegu, zaczynał powoli
tracić siły nieszczęsny ,,blindziarz" z n iemie­
ckiego statku.

Godzinę prawie walczył z falami, odpy­
chany bezustannie wgłąb morza. ,,Blin-
dziarz" czuł, że już nigdy nie dopłynie do ża­
dnego brzegu.

,,BLINDZIARZ" Z GRUDZIĄDZA.

I może w tej chwili przez myśli tonącego 1

u . wybrzeży brazylijskich chłopca przeszły
wspomnienia z tych czasów, gdy jako dzie­
ciak, bawiąc się z kolegami na ulicach spo­
kojnego Grudziądza nic wiedział o tem, że

są duże okręty, słoneczne Rio dc Janeiro,
straszna dola ,,blińdziarza" i jeszcze stra­
szniejsze rekiny, któro wiedzione jakąś nie­
zrozumiałą uprzejmością, nic pożarły go do­
tychczas.

RATUNEK.

Zanurzył się raz. Wypłynął znowu. Za­
nurzył się drugi raz i może nie wypłynął­
by wcale, gdyby kłębiąc i pieniąc wodę mor­
ską nie pędził tą drogą do portu szary tor­
pedowiec z banderą wojenną Brazylji — o-

kręt republiki brazylijskiej ,,Matto Grosso".
Z okrętu zauważono tonącego człowieka. W

mig spuszczono łódź ratunkową i po chwili
mocne ręce marynarzy wyciągnęły z wody
nieszczęsnego ,,blindziarza".

Zemdlał, Przez mgłę słyszał słowa ja­
kiejś niezrozumiałej mowy, majaczyły mu

jakieś opalone uśmiechnięte twarze.

Ocknął się w kubryku okrętowym, owi­
nięty w białe prześcieradło. Przed nim stał

sympatyczny oficer, śmiali się zadowoleni

marynarze. Na stole leżały papierosy w bar-

wnem opakow..:-iu, banany, kokosy, po­
marańcze.

To nie był sen, to była rzeczywistość.
Przekonał się niebawem o tem, gdy zaczęto
spisywać protokół. Przyszedł policjant por­
towy, przedstawiciel urzędu emigracyjnego.
Zapisywanie nazwiska nie poszło łatwo.

,,Blindziarz" mówił po szwedzku, po an­
gielsku, po norwesku, ale jego językiem oj­
czystym był język polski.

Miał lat 21. Dużo kłopotów było z popra-
wnem napisaniem nazwiska Franciszka Ko­
łodziejskiego, zrobiono ,,Franciski Kotodrej-
seski". Miejsce urodzenia Grudziądz, też w

żaden sposób nie można było napisać, ani

wymówić, gdyż brazylijskie ,,a" nie ma ,,o-

gonka". Ale jakoś dali sobie radę.

FRANEK KOŁODZIEJSKI ROBI SIĘ
SŁAWNYM.

Nagle otworzyły się szeroko drzwi od ka­
biny. Zjawili się jacyś sympatyczni pano­
wie cywilni. Dali znowu bananów, papiero­
sów i cukierków. Przepisali coś z protokółu.
Zaczęli pstrykać aparatami fotograficz­
nemu

Jeszcze tego samego dnia cale Rio de Ja­
neiro mówiło o młodym polskim marynarzu,

który skoczył w morze z niemieckiego stat­
ku ,,Madrid" i którego cudem nieomal wy­
ratowała załoga torpedowca ,,Matto Gros-
so".

,,Franeiski Kotodrejseski" łub poprostu
Franek Kołodziejski z Grudziądza stał się
sensacją dnia w Rio de Janeiro. Dziennik

,,0 Globo" wyszedł z jego olbrzymią foto­
grafją, zrobioną wtedy, gdy siedział zawi­
nięty w białe prześcieradło u gościnnych
marynarzy brazylijskich.

ZA CHLEBEM NA MORZE.

Z prostego, nieumiejętnego opowiadania
,,W indziarza", stawały obrazy sześciu lat wę
drówek morskich po całym świecie.

Miał 15 lat, gdy pewnego dnia wziąwszy
kilka groszy od rodziców wyjechał szukać

pracy. Był rok 1929. Coraz więcej mówiono

o pracy na morzu. Do Gdyni nie starczyło
pieniędzy, więc został w Gdańsku. Błąkał
się po porcie, był głodny, lecz pracy nic

mógł dostać.

Na jednym z duńskich statków poszuki­
wano boya okrętowego. Zaciągnął się i po­
płynął w świat.

Franek Kołodziejski pływał na najroz­
maitszych statkach. Poznał wszystkie por­
ty Europy, Afryki, Ameryki Południowej,
Stanów Zjednoczonych.

Nie zawsze miał pracę. Czasem zdarzyło
się, że nie było co jeść, że nie było żadnego
statku, na którymby nakarmiono obcego
bezrobotnego marynarza.

Pięć razy, czy to w zakątku ładowni, czy

pod kołami parowca, na wzór londyńskiego
,,trampa", puszczał się w niewiadomym kie­
runku, jako ,,ślepy pasażer". Głodny, zzięb­
nięty obawiał się pokazywać na pokładzie,
aby nie ściągnąć gniewu kapitana.

Ale czasem powiodło się nieźle. Nieraz

jako marynarz na różnych statkach zagra­

nicznych szwargocąc po angielsku, po nor­
wesku, szwedzku, lub po niemiecku, wczo­
rajszy ulicznik grudziądzki, stawiał kolejki
kolegom - marynarzom. Aie było to rzadko.

W WIĘZIENIACH.

Najczęściej z pokładu sprowadzała go

policja portowa i trzeba było siedzieć dłu.

gie tygodnie w różnych kryminałach za nie­
legalne przekroczenie granicy.

Znał wszystkie więzienia świata. Znał

wszystkie urzędy emigracyjne, znał gościn­
ność wszystkich krajów jak nikt inny.

Najprzyzwoiciej obchodzą się w więzie­
niach szwedzkich i amerykańskich, ale nie

daj Boże wrócić do cel.- więziennych we

Francji i Rumunji. Tam było okropnie, nie

karmiono prawie. To samo było na statkach

pod banderą francuską, oczywiście — wte­
dy! gdy znalazło się na nich, bez biletu. Nie

dawano ani jedzenia, ani pracy — trochę
tłustej wódy z kartofelkiem i to wszystko.
Czasem w wędrówkach swych wracał do

Gdyni. Raz, jako marynarz, raz jako ,,ślepy
pasażer" pod eskortą.

MORZE NIE PUSZCZAŁO.

Można było wrócić do domu, do ciche­
go domku w Grudziądzu, ale morze nie pu­
szczało. Morze trzym ało swem zdradliwem

przywiązaniem, pełnem niebezpieczeństwa,
pełnem trosk, walki i podrastająey, zamie­
niający się powoli z wątłego grudziądzkie­
go mieszczucha w barczystego m arynarza

chłopiec, korzystał z nieuwagi załogi i byle-
jakiego statk u i przyczaiwszy się jak
szczur okrętowy w ciemnym kąciku, płynął
znowu gdzieś ,,w nieznane".

Nagle los się uśmiechnął. Dostał się Fra­
nek Kołodziejski na statek duński. Dobrze

pracował, czuł się świetnie. Miał pieniądze,
więc ubrał się i oporządził, nosił na szyi
jedwabną ,,apaszkę', związaną w niedbały
węzeł, tak jak widział u obcych maryna­
rzy .

W różnych portach świata spotykał nie­
raz Polaków. Spotkać icli można dzisiaj
wszędzie. W Nowym Jorku spotkał nawet

murzyna mówiącego po polsku. Czasem mo­
że i tęsknił do domn, ale zdarzało się to bar­
dzo rzadko. ,

I nagle zachorował, tak, żc kapitan po­
zostawił go w szpitalu w Antwerpji. Na je­
go miejsce wzięli kogoś innego. Statek po­
szedł do Egiptu, a on przez długie tygodnie
męczył się samotny, opuszczony, wśród ob­
cych ludzi. Później wyszedł ze szpitala. W

kilka dni wydał wszystkie zaoszczędzone
pieniądze. Nie miał pracy. Nie jadł przez
kilka dni, więc był wymizerowany i osła­
biony. Ale pewnego dnia odezwała się
dawna przedsiębiorczość i wskoczywszy w

zamieszaniu po trapie pięknego statku nie­
mieckiego ,,Rio de Janeiro", schował się
pod kotłami.

CIĘŻKA PODRÓŻ.

Przez trzy dni siedział skulony, zanurzo­

ny do pasa w wodzie kotłowni. Raz woda

była ciepła, raz lodowato zimna. Dokuczał

głód, ale doświadczenie starego ,,blindzia-
rza" mówiło, że trzeba poczekać aż statek

wypłynie na ocean. Trzeciego dnia zamel­
dował się u kapitana. Kapitanowie nie lu­
bią ,,ślepych pasażerów", to też i tutaj przy­
witano go dość zimno, ale jednak pozwolo­
no mu pracować i nieźle żywiono.

Gdy parowiec ,.Rio de Janeiro'* zawinął
do portu Montevideo, naszego m arynarza

spotkało wielkie rozczarowanie. Nie wypu­
szczono go na ląd, lecz pod eskortą policji
odstawiono na inny statek tej linjj ,,Ma-
drid", który tegoż dnia wyruszył do Ham­
burga. Tutaj rozpoczęły się najgorsze cza­
sy, w calem 6-letniem błąkaniu się po dale­
kich morzach.

W CELI DLA WARJATÓW.
Zamknięto go w celi dla warjatów. Przez

trzy dni nikt się nim nie interesował, nikt

nie zajrzał do kabiny, nie nakarmił. Koło­
dziejski walił pięściami w szczelne drzwi ka

biny, krzyczał, wołał, ale nikt nie przy­
ch odził.

Na czwarty dzień, gruby steward przy­
niósł mu misę z jakąś tłustą wodą i zawołał

, Masz żryj Polaku*'. ,,Blindziarz'* skoczył na

stewarda, ale ,,blindziarz" był wyczerpany
głodem, a steward miał tęgich, mocnych ko­
legów i ,,blindziarz** nie porywał się wię­
cej na stewarda.

W celi warjackiej było strasznie gorąco.

Męczyło pragnienie, bolała głowa. Naresz­
cie znajomy plusk fal oznajmił mu, że ,,Ma-
drid" opuścił port. Istotnie po kilku godzi­
nach uwolniono go z więzienia.

DZIWNY STATEK.

Niefortunny marynarz miał duże 'do­
świadczenie morskie, ale na żadnym stat­
ku żadnej floty handlowej nie widział nic

podobnego, do tego, co oglądał codzień na

tym statku pod czerwoną banderą z czarną

swastyką w białem kole.

Przez cały dzień odbywały się tu ćwicze­
nia wojskowe. Między pokładami przepro­
wadzano normalne musztry, maszerowano,
ćwiczono jak na jakimś okręcie wojennym,

Kiedy statek zbliżał się do portu, przy­
bierał znowu spokojne oblicze handlowe, a

biednego grudziądzkiego ,,Windziarza," za­
mykano, aby nie uciekł, do dusznej warja­
ckiej celi i na jakiś czas zapominano o nim

zupełnie.
UCIECZKA I POWRÓT DO GDYNI.

W trzech portach głodował po kilka dni,
aż zobaczywszy słoneczne Rio de Janeiro i

usłyszawszy rozkaz kapitana, aby go znowu

zamknięto, nie wytrzymał i... w odległości
800 m od brzegu skoczył do wody, mimo, że

wiedział, iż w wodzie tej ,,jest dużo roba­
ctwa",

Ale według praw morskich ,,Windziarz *

ze statku ,,Madrid" stanowił własność ka­
pitana i musiał mu być zwrócony. Teraz ob­
chodzili się z nim lepiej, aż pewnego dnia

oddali w ręce policji hamburskiej. Znowu
siedział w pace i znowu jako ,,ślepy pasa­
żer" przyjechał do Gdyni.

,,BLINDZIARZE" W NASZEJ REDAKCJI.

Onegdaj dwóch ,,Windziarzy" zgłosiło się
do naszej Redakcji. B ohate r brazylijskiej
eskapady Kołodziejski i przyjaciel jego 23-
letni Bariłomiejczyk z Łodzi. O swych przy­
godach opowiadali bardzo prosto. Pokazy­
wali wycinki z gazet brazylijskich.

Bariłomiejczyk miał jeszcze większe do­
świadczenie, gdyż jako ,,ślepy pasażer" po­
dróżował aż 19 razy i objechał dosłownie ca­
ły świat. Zna również więzienia na całej
kuli ziemskiej, ale za najoryginalniejsze u-

waża klatki, w których trzymano go w Sin­
gapoore. Zresztą nie nudził się, bo w sta­
rym wagonie, gdzie w słomie urządził sobie

kryjówkę spotkał się z... czterema Polaka­
mi i razem z nimi trafił do paki.

MARYNARZE SĄ GENTLEMANAMI.

Proste opowiadanie, trudne do spisania,
bo opowiadane tak jak opowiada się kole­
gom marynarzom, którzy rozumieją niedo­
magania, którzy dopowiedzą sobie sami

szczegóły.
Lecz w opowiadaniach tych uderzają pe­

wne rysy — uderza niezwykła solidarność

wszystkich marynarzy świata, bez różnicy
języków -i narodowości.

,,Marynarze to są gentelmeni - mówi z

przekonaniem Bartłomiejczyk — nie dadzą
zginąć".

Tylko do soboty 25 bm.
przy|mu|ą listowi przedpłatę
ma miesiącczerwiec.

Bartłomiejczyk F. Kołodziejczyk
z Łodzi z Grudziądza
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PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY
w dniu 21 maja.

Po miejscami mglistym ranku w ciągu
dnia naogół pogoda słoneczna Nocą więk-
sz zachmurzenie w dzielnicach północnych.
Chłodno. Dniem znaczniejszy wzrost tem­
peratury. Słabe wiatry miejscowe.

— Dyżur nocny aptek do dnia 26 hm.
włącznie pełnią: Apteka pod Niedźwiedziem,
ul. Niedźwiedzia 11, tel. 50 i Apteka pod Ko­
roną, ul. Dworcowa 48, tel. 33-01.

— Muzeum Miejskie otwarte codziennie
od 9 do 16, w niedzielę od 11 do 14. Obec­
nie w Muzeum wystawa obrazów Józefa
Kidonia.

— Muzeum Szkolne, ul. W arszawska 25
I ptr. otwarta codziennie w godz. 9 -12 i
15-18. Obecnie wystawa przyrodnicza, w

przygotowaniu nowa wystawa.
Z TEATRU MIEJSKIEGO.

We wtorek premjera doskonałej komedji
L. Charelliego ,,Twarz i maska". W obsadzie

przodują nazwiska p. p. Chmurkowskiej,
Łukowskiej, Nowickiej, Wieczorkowskiej,
Dąbrowskiego, Dowmunta, Dytrycha, Dzwon
kowskiego, Kalinowskiego, Lochmana i Wi-

lamowskiego. Reżyserował St. Dąbrowski.
REPERTUAR KIN.

ADRIA: ,,Jestem zbiegiem*.
APOLLO: ,,Sztuka życia" i ,,Małpa mala­

rzem**.
BAŁTYK: ,,Pionierzy zachodu*' i ,,Reporter

nr. 7'*.
KRIŚTAL: ,,Muszę być miody'*.
MARYSIEŃKA: ,,W iosenna parada'* i ,,Mał­

żeństwo z ogr. odp.*'.
REWJA: ,,Noc w Grand-Hotelu'* i ,,Tancer­

ka z Chicago*', oraz rewja.

informator
Ma przi|jeżdżaiqci|cA
d o Ś3 u rfgos%cztf

Odia*id wsfncitĘib. sz

(ważny od dn. 15. V. 1935 r.)
TORUŃ-WARSZAWA: 2,42, 6,50, 8,05, 9,18,

9,58, 12,50, 14,05, 15,35, 17,56, 18,26, 21,26
(tranzytowy), 23,15.

TCZEW-GDAŃSK-GDYNIA: 0,30 (do Las­
kowic), 3,29, 5,20 (do L askowic), 7 ,54,10,12,
12.33, 13,06, 13,13 (do L askow ic), 17,15,
19,45, 20,00.

KOŚCIERZYNA-GDYNIA: 8,01, 15,20, do

Rynkowa: 16,10, 20,30, od 1 9 /y -UIX.
N A K Ł O -PIŁA: 0,02, 6,15, 10,41, 14,45, 19,49.
UNISŁAW-BRODNICA: 4,46, 8,11, 13,45,

16,20, 21,45.
INOWROCŁAW-POZNAŃ: 0,46, 3,38, 3,51,

6.33, 9,25, 14,01, 18,32, 22,18, 23,00.
WĄGROWIEC-POZNAN: 5,05, 10,40, 13,30,

18,35.
INOWROCŁAW - KARSZNICE - HERBY

NOWE: 0,46, 14,01.

Kalendarzyk rzym.-Kat.
Wtorek: Wiktora — środa: HeTcny

pełniącego na rynku służbę policjanta i opi­
sał mu skradzione kury w sposób tak szcze­
gółowy, iż policjant bez obawy o prawdzi­
wość doniesienia — sprzedawcę sprowadził
do komisarjatu.

Kolejarze bydgoscy składaj* hołd
pośmiertny Marszałkowi Piłsudskiemu

W dniu 18 bm. w świetlicy K. P. W.

przy ul. Zygm. Augusta nastąpiło uro­
czyste złożenie hołdu pośmiertnego Mar­
szalkowi Piłsudskiemu przez kolejow-
ców bydgoskich zgrupowanych w Rodzi­
nie Kolejowej, oraz w Kolejowem P. W .

O godz. 16,13 odbyła się żałobna aka-

demja, w której wzięło udział około 2 ty-
| siące uczestników. Ponieważ sala świe-

Itlicy zdolna była pomieścić jedynie oko-

NapomnikMarszałkaPiłsudskiego wBydgoszczy
złożył Związek Legionistów 200 zł

Młodzież szkoły im. św. Jana ,,A" zrzekła sie przyjemności z okazji
,,Święta dziecka", pragnac na Starym Rynku widzie(ć pomnik

Ukochanego Dziadka

jResCfflurncieiliarointnie

Restauracja i Cukiernia Berendt. Wyboro­
wa kuchnia, wyśmienite ciastka.

Majlepiłaohasiakupna:
A. Mikołajski, Pomorska 7, tel. 1444 wykonu­

je starannie garderobę mi;ską i damską.
Wybór materiałów c.ystei przędzy ang.
stale na składzie. (2916

Uczestnicy pogrzebu I-go Marszałka
Polski Józefa Piłsudskiego w Krakowie
z ram ienia Oddziału bydgoskiego Związ­
ku Legjonistów Polskich w drodze po­
wrotnej do Bydgoszczy powzięli samo­
rzutnie piękną, inicjatywę zapoczątkowa­
nia akcji zbiórkowej na pomnik Marszał­
ka Piłsudskiego w naszem mieście. Ini­
cjatywa ta spotkała się z gorącem uzna­
niem wszystkich biorących udział w po­
dróży członków Związku, a niewątpli­
wie przyjmie ją również z uznaniem ca­
łe bydgoskie społeczeństwo, które w u-

biegłym tygodniu ciężkiego smutku po

nieodżałowanej stracie Wielkiego Syna
Polski tyle pietyzmu, czci i miłości cie­
niom Marszałka okazało.

W wyniku akcji zbiórkowej wśród
uczestników podróży powrotnej — na

pomnik Marszałka Piłsudskiego w Byd­
goszczy zebrano kwotę 200 zł.

* * *

Dzieci Publicznej Szkoły Powszech­
nej im. św. Jana ,,A" w Bydgoszczy
postanowiły zrezygnować w bieżącym
roku szkolnym z przyjemności z okazji
,,Święta dziecka'* i wszystkie składki na

ten cel zebrane ofiarowują na budow'ę
pomnika Ukochanego Dziadka Pierw­
szego Marszałka Polski Józefa Piłsud­
skiego. Życzeniem dzieci jest,, ażeby
pomnik jak najwcześniej stanął na ryn­
ku im. Marszałka Piłsudskiego w Byd­
goszczy. Dziatwa szkolna nie wątpi, że

życzenie jej poprze całe społeczeństwo
bydgoskie i w tym celu zwraca się z go­
rącą prośbą do starszego społeczeństwa.

Czterech pułkowników 15-ej dywizji
pełniło warte honorowa przy trumnie śo. Marszałka na Mokotowie

Wdn. 17bm. odgodz. 16-17wchwi­
li przewożenia po uroczystościach żałob­
nych w stolicy zwłok ś/p. Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego Z pola Mokotowskiego
na dworzec Warszawa-Zachód, gdy pro­
chy doczesne Wodza Narodu na zawsze

opuszczały Stolicę, przy trum nie Jego
wartę honorową pełniło 6 pułkowników,

wśród nich czterej z 15 dywizji piechoty
Wielkopolskiej w Bydgoszczy. Wartę
pełnili pp.: płk. dypl. Józef Jaklicz, d-ca

piech. dywizyjnej, płk. dypl- Władysław
Powierza, d-ca 62 p. p., płk. dypl. Jan
Korkozowicz, d-ca 61 p. p . i ppłk. Bole­
sław Mirgałowski, d-ca 59 p. p . w Ino­
wrocławiu.

łc 900 osób, reszta uczestników uczestni­
czyła w uroczystości stojąc na ulicy.

Salę świetlicy zdobiły efektowne de­
koracje. Scenę przybrano chorągwiami
o barwach narodowych spowitych ki­
rem, które otaczały okolony krepą wiel­
ki portret Marszałka Piłsudskiego. Na­
strój żałobny podkreślały dwa znicze

płonące przed portretem, oraz warta ho­
norowa umundurowanych członków K.

P. W. pod bronią.
Uroczystość rozpoczęto odegraniem

przez orkiestrę K. P . W. pod batutą p.
Szulca marsza żałobnego Chopina, po-
czem przemówienie okolicznościowe wy­
głosił członek Zarządu Ogniska K. P . W .

p. Bachowski.
Mówca w słowach przejętych wzru­

szeniem, które udzieliło się wszystkim i

wypełniło atmosferę uroczystości nie­
podzielnie — skreślił dzieje Marszałka

Piłsudskiego, będące równocześnie dzie­
jami Odrodzonej Polski. Prelegent opi­
sał najważniejsze trudy, czyny i dzieła

Marszałka, które wypełniając Mu całe

życie ofiarnie złożone na ołtarzu wiel­
kiej sprawy — dały mu rangę Bohatera

Narodowego.
Po przemówieniu p. Bachowskiego

kierownik rejonu K. P. W. p. kpt, rez.

Ciechanowski odczytał orędzie Pana

Prezydenta wydane w dzień po śmierci
Marszałka Piłsudskiego, poczem orkie­
stra odegrała hym n narodowy.

Bezpośrednio po zakończeniu akade-

mji żałobnej uczestnicy wieczornicy w

pochodzie udali się na Rynek im. Mar­
szałka Piłsudskiego, biorąc gremjalny
udział w ogólnych uroczystościach po­
grzebowych społeczeństwa bydgoskiego.

Na Rynku przed popiersiem Marszal­
ka zapłonęło 800 pochodni ,,kapewiac-
kich". Skupieni w smutku żołnierze

drugiej armji, członkowie K. P . W . prze­
defilowali przed wizerunkiem Wodza
Narodu.

Harcerstwo bydgoskie
w hołdzie swemu Pierwszemu Protektorowi

Na wieść o zgonie I. M arszałka Józefa

Piłsudskiego, Pierwszego Protektora Zw.
Harcerstwa Polskiego wszystkie harcerskie

drużyny w Bydgoszczy urządziły samorzu­
tnie żałobne zbiórki, n a których odczytano
orędzie Pana Prezydenta i przysłonięto
sztandary i proporczyki kirem.

W dn. 15 bm. odbył się alarm żałobny
wszystkich drużyn, tak męskich, jak i żeń­
skich. W głębokiej ciszy, ze sztandarami

otulonemi w kir ze wszystkich zakątków
miasta zdążały drużyny na miejsce zbiórki
- dziedziniec Państw. Giinn. Klasycznego,
by uczcić pamięć Wielkiego swego Protek­
tora. W ciszę wieczorną padły słowa orędzia
Pana Prezydenta R. P., poczem przez dwie

minuty wszyscy zgromadzeni zamarli w

bezruchu. W skupieniu oddano ostatni hołd

Marszałkowi.
* * *

Harcerze bydgoscy ślubują... Byłeś nam

wzorem niedoścignionym. Byłeś nam ży­
wym ideałem harcerskiego życia. Z potęgi
Twego Ducha z wielkości Twego serca i

ogromu Twego trudu czerpaliśmy moc swo­
ją-

Z uśmiechem zawsze, z młodzieńczym
rozgwarem kuliśmy swe harcerskie na Twój
wzór charaktery. Lecz dziś nagle najgłęb­
szy smutek zagościł wśród nas.

Odszedłeś od nas W ielki Harcerzu...

Pozostawiłeś jednak wśród nas Swego
wielkiego Ducha, który wciąż będzie wska­
zywał nam nieomylnie kierunek. Twem
imieniem nazywać będziemy drużyny swoje.
Twem imieniem walczyć będziemy ze złem.

Twem imieniem łamać będziemy wszystkie
przeszkody.

O kamień Twego grobu oprzemy palce
swoje, gdy ślubować będziemy ,,całem ży­
ciem pełnić służbę Bogu i Ojczyźnie'*. Przy­
sięgamy Ci to...

Zmiasta

- Staraniem Organizacji PWK. odbędzie
się we wtorek, dnia 21 bm. o godz. 7 Msza
św. żałobna w kościele garnizonowym, na

którą Zarząd członkinie, oraz społeczeń­
stwo miejscowe serdecznie zaprasza.

— Wycieczkę do Krakowa organizuje
Polskie Tow. Krajoznawcze do grobu ś. p.
I. Marsz. Polski Józefa Piłsudskiego. W

programie zwiedzenie Panteonu polskiego,
zabytków Krakowa, Ojcowa. Szczegółowy
program wycieczki, koszt i czas odjazdu w

opracowaniu. Wyjazd nastąpi w dniu 8 -go
czerwca br. wieczorem — powrót przewi­
dziany na dzień 11 czerwca w godzinach
rannych. Informacyj udziela P. T. K., ul.
Libelta 5, tel. 37-64.

Zw. Właścicieli Tartaków i Kup­
ców Drzewnych w Bydgoszczy

ku czci Wodza Narodu
Związek Właścicieli T artaków i Kupców

Drzewnych w Bydgoszczy na posiedzeniu
Zarządu z dnia i 6 maja .rb., poświęconemu
pamięci Pierwszego Marszałka Polski i Wiel

kiego Budowniczego Polski Odrodzonej śp.
Józefa Piłsudskiego, uchwalił wysłać do Pa
na Prezesa Rady Ministrów depeszę kondo­
lencyjną następującej treści:

,,Głęboko wstrząśnięci śmiercią Odnowi­
ciela Polski i Wielkiego Wodza Narodu śp.
Marszałka Józefa Piłsudskiego składamy
wyrazy serdecznego smutku i wielkiego ża­
lu w imieniu Związku Właścicieli Tartaków
i Kupców Drzewnych w Bydgoszczy.
(—) Tyszkiewicz, prezes. (-) Ludwiczak,

dyrektor.
Równocześnie zadecydowano zebrać i zło­

żyć sumę zl 100 na budowę Muzeum Pomor­
skiego im. Marszałka Józefa Piłsudskiego
w Toruniu.

Skradziłłne kury puzeial
na targu

Mieszkaniec Betkonic powiatu bydgo-
skiego Władysław Pawlak me szczycił się
nigdy pamięcią wzrokową, jednak śmiało

mógłby o sobie powiedzieć, że poznałby
swoją słomkę w obcym stogu. Przed kilku
dniami do zagrody jego dostał się jakiś nie­
znany złodziej, który skradł mu z kurnika
14 niosek i jednego koguta, to też Pawlak
zgłosiwszy włamanie w policji —. s a m przy­
był do Bydgoszczy na targ, celem uzupeł­
nienia stanu hodowlanego.

W Bydgoszczy Pawlak począł wpierw
bystro lustrować przywiezione na sprzedaż
kury, przyczem w pewnej chwili poznał
wszystkie skradzione kury w jednej z kla­
tek. Nic nie mówiąc, Pawlak udał się do

Żałobna akademia Towarzystwa
Obywateli Szwederowo

Ub. niedzieli w pięknie udekorowanej
sali ,,Domu Katolickiego'* przy ul. Orla

zgromadzili się licznie mieszkańcy
przedmieścia Szwederowa, by uczestni­
czyć w pięknej, podniosłej akademji ża­
łobnej ku czci I. Marszałka Polski ś. p.
Józefa Piłsudskiego, urządzonej stara­
niem miejscowego Towarzystwa Obywa­
teli. Uroczystość zagaił prezes Tow. O-

bywateli Szwederowa p. Kubiak, który
odczytał orędzie Pana Prezydenta, po-

czerń wśród nastrojowej ciszy przemó­
wił proboszcz parafji na Szwederowie
ks. Konopczyński. Czcigodny mówca w

sposób wzruszający skreślił wyniosłą na

przestrzeni dziejów ostatnich dziesiątek
lat sylwetkę Wielkiego Polaka, i Jego
zasługi złożone na ołtarzu Ojczyzny.

Uroczystą wieczornicę zakończono

wspólną modlitwą za spokój duszy ś. p.
Marszałka Piłsudskiego.

Zatobne posiedzenie Zarządu
Okręgowego Zjednoczenia Kole-

łowców Polskich w Bydgoszczy
W dniu 16 bm. odbyło się żałobne posie­

dzenie Zarządu Okręgowego ZKP poświęco­
ne uczczeniu pamięci I Marszałka Polski i
Wodza Narodu Józefa Piłsudskiego.

Prezes ZO. p . Jabłoński po zagajeniu po­
siedzenia odczytał orędzie P. Prezydenta RP
ore-z podkreślił wielkie zasługi nieodżało­
wanej pamięci Twórcy niepodległej Polski
co zebrani wysłuchali stojąc.

Następnie w myśl wskazań Zarządu Głó­
wnego Związku uchwalono wyasygnować
100 zł na kopiec Marszałka Piłsudskiego, 50
zł na budowę Muzeum Ziemi Pomorskiej
imienia Marszałka Piłsudskiego, oraz ufun­
dować nagrodę przechodnią dla najlepszych
zespołów Strzeleckich Kolejowego Przyspo­
sobienia Wojskowego przy Strzeleckich Za­
wodach Okręgowych KPW.

Obywatele Rupienisy
cieniom M arszalka w hołdzie

W sali p. Węglarskiego na Rupienicy
odbyła się w sobotę, dn. 18 bm. uroczysta
akademja żałobna, urządzona przez To­
warzystwo Obywateli na Rupienicy. Ża­
łobny obchód zagaił prezes p. kier. Za­
wadzki, który wygłosił obszerny referat
o życiu i czynach Marszałka. Mówca w

słowach prostych, przesiąkniętych gorą­
cem ukochaniem Wodza Narodu pod­
niósł zasługi Budowniczego Polski, Jego
niestrudzoną pracę dla dobra Ojczyzny
i społeczeństwa.

Pam ięć ś. p. Marszałka uczczono

przez 2 -minutowe milczenie.

chóry XXI
Olir. W ielkopolskiego

wykonały pienia iałobne
na Rynku

W sprawozdaniu naszem z przebiegu
wspaniałej manifestacji żałobnej w dzień

pogrzebu I. Marszałka Polski ś. p . Józefa

Piłsudskiego odbytej ub. soboty na Rynku
Jego imienia - podaliśmy, iż ,,Requiem** i

,,W mogile ciemnej** wykonał chór ,,Hasło'*.
W związku z powyźszem proszą nas o wy­
jaśnienie, iż pienia żałobne wykonał chór

zjednoczonych towarzystw śpiewaczych XXI

(bydgoskiego) Okręgu Wielkopolskiego.
Chórem tym, na który złożyło się zgórą 500

śpiewaków dyrygował p. prof. Jaworski.
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Pełna tabela wuorajszego ciągnienia loterii

Jak wysrać na lofierJIT
Dowiecie się najlepiej

w KOLEKTURZE

gdzie

Król Wygranych M ILJO N
zawitał już dwukrotnie (na Nr. Nr. 61.415 i 72.450)

KAFTALA

Giełdy
BYDGOSKA GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA

z dnia20 maja1935r.
żyto 100 ton 14,30-14,25—14,50; pszenica stand.

15,50—16;' jęczmień: jednolity 65 ton 16—16,50—17;
zbiorowy 15,75—16,50; mąka żytnia: gat. IA. 0—55
proc.wł.w.22,50-23;gat.IB0-65proc.wł.w.21 -

21,50; gat. II 55-70 proc. wł. w . 16 -16,50; razowa

0-95 proc. wł. w . 16,50-17; poślednia poniżej 70

proc. wł. w . 12,50-13; mąka pszenna: gat IA

pon. 70% wł. w . 12,50—13; mąka pszenna: gat. IA
0-20 proc. wł. w. 28 -30; gat. IB 0—45proc. wł. w .

26,25-27 ,25; gat. IC 0 -55 proc. wł. w . 25,50-26 ,50;
ga!t. ID 0 -60 proc. wł. w . 24,50—25,50; gat. IB 0—
65 proc. wł. w . 23,50-24,50; gat. IIA 20 -55 proc. wł.
w. 21,50-22,50; gat. IIB 20 -65 proc. wł. w . 21 -22;
gat. IID 45-65 proc. wł. w . 19,75—20,75; gat. IIF 55
do 65 proc. wł. w . 15,25—15,76; gat. IHA 65—70 proc.
wł. w . 14,25-15,25; gat. IIIB 70 -75 proc. wł. w . 12,25
do 12,75; razowa 0—95 proc. wł. w . 16,75-17,25;
otręby żytnie wymiął stand. 11—11,50; otręby pszen­
ne: miałkie st. 11 -11,50; średnie st. 10,50-11; gru-
ne: miałkie 10,50-11; średnie stand. 10,50-11; gru­
be 11,25—11,75; otręby jęczmienne 10,50-11,50; rze­
pak zimowy bez worka 40—42; rzepik zimowy bez
w orka 36—37; m ak niebieski 34—36; gorczyca 34—

36; siemię lniane 45-47; peluszka 29-31; wyka 30-

32; seradela 12—13,50; groch: polny 26—30; W ikto­
ria 30-32; Folgera 26—29; tymotka czyszczona 45—
55; łubin: niebieski 9,50—10,25; żółty 10,50—11,50;
rajgras angielski 110-130; koniczyna: żółta, odłusz-
czona 60—75; biała 70—100; czerwona surowa 80 -

100; czerwona czyszczona 115—130; szwedzka 190—
230; ziemniaki: jadalne pomorskie 4,50—4,75; fabr.
za kg % 0.13%; płatki ziemniaczane 11—11,50; ma­
kuch: lniany 18,50-19; rzepakowy 13-13,50; koko­
sowy 15—16; wytłoki suszone 8—9; słoma: żytnia
luzem 3,25-3,75; żytnia prasowana 3,50-4; siano
nadnoteckie luzem 8 -9; śrut soja 19-19,50.

POZNASrSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
z dnia20 maja1935r.

Ziemniaki jadalne 2,75—3,25.
Ogólne usposobienie spokojne.

SPRAWOZDANIE Z HANDLU NASION
B. HOZAKOWSKIEGO W TORUNIU

z dnia20 maja1935r.
Piacono: w dniach ostatnich zł. za 100 kg. fran-

ko stacja załadowania.

Nasiona: Za koniczynę czerwoną 90—110; koni­

czynę białą 60-90; koniczynę szwedzką 170—220;
koniczynę żółtą 60-70; koniczynę żółtą w łuskach

25—30; inkarnatkę 140—175; przelot 50—70; rajgras
krajowy 110—130; tymotkę 18—25; seradelę 8—12;
wykę latową 26—30; wiczkę zimową 60—75; pe-
luszkę 30—32; groch W iktorja 32—36; groch polny
25—27; groch zielony 26—28; bobik 20-23; gorczycę
34—37; rzepak 36—38; rzepik 35—38; łubin niebieski
9.50—10 .50; łubin żółty 10—12; siemie lniane 45—50;
konopie 40—50; mak niebieski 33—35; m ak biały
40—44; tatarkę 20—25; proso 20—25.

GDAŃSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA
z dnia21maja1935r.

Na wczorajszej giełdzie pieniężnej notowano:
dolar 5,35—5,45; marka niemiecka 177—187; marka

rejestr. 119.

Za dewizy płacono:
W arszaw a 99,90—100,10; B erlin 213,44—213,86;

Nowy Jo rk 5,3097—5,3203; Londyn 26,16—26,22.
Notowania powyższe rozumieją się w guldenach

gdańskich.

NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ

z dnia20 maja1935r.
Dewizy

B elgja 89.98, 90.21, 89,75; Berlin 213.70, 214.70,
212.70; Gdańsk 100,00, 100.25, 99,75; Holandja 359.85,
360.75, 358,95; Kopenhaga 117,25, 117.80, 116,70; Lon­
dyn 26.26, 26.39, 26,13; Nowy Jork 5,323^, 5,353;
5,293/a; Nowy Jork telegr. 5,32'i, 5,35%, 5,29y2; Pa­
ryż 34.99, 35.08, 34.91'; P rag a 22.11, 22.16, 22.06; Sztok­
holm 135.40, 136.05, 134.75; Szw ajcarja 171.78. 172.21,
171.35; Włochy 43.S5, 43.97, 43,73; Hiszpanja 72.57,
72.93, 72,21 .

Tendencja; niejednolita.

Papiery wartościowe

3 proc. poż. budowlana 40—40,56;' i proc. poż.
inwest. 104,50; 5 proc. poż. konw ersyjna 68; 6 proc.
poż. dolarow a 81,88—81,75; 4 proc. poż. premj. doi.

51; 6 proc. poż. stabiliz. 60,75-61,38-61,00, drobne

61,50; 4% proc. 1. z . ziemskie 47,50-48; 4% proc. i .

z. m . W arszawy 57,25—56,75—57,00; 6 proc. obi. W ar­
szawy 1926r. Vin. iIX .em.59,29.

Tendencja: dla pożyczek przeważnie mocniejsza;'
dla listów mocniejsza.

Akcje
Bank Polski 87.50; Starachowice 8,12; Haber-

busch 40,00.
Tendencja: przeważni* otrzymana.

I-sze i 11-gie ciągnienie
GŁÓWNE WYGRANE

wJfioii 2I1 113 n -ry :
^ 1D00 zł, 513 n-ryi T407 8363 102fe'

1/1731 M lO ft 1*1 *09 31372 35828 39887 41414 41520 47032
10731 5U98 89005 121582 48070 73714 80455 81064 84382 86198

5000 zł. na n -ry : 46574 66619 87884 91337 119004 123052 132311
2000 zł. na n -ry : 11760 16173 29007141493 143329 150016 159690 161521

293158 46992 52409 55147 66388 100340 163274 169249 175355 177881 177988
102127 134904 158832 167749. 178125

Po 200 złotych
2354496113472587556680565

1007104343129440312529334361
654627145580281907302017236
4851347446692810364374300068
19820469404637588 602806424181

226 353 71 473 698 846 70 977 5009 21
66 194 234 404 791 806 9 910 16 614*1
347 427 617 700 41 7192 99 280 415 71
896174784093810620135241115
56 867 919 9404 14 613 22 794 857 922.

10059 231 465 816 949 11124 274 448
535 92 753 895 952 89 12062 67 73 274
442 59 539 40 676 764 934 13039 159
247 324 546 622 832 34 69 922 14176 205
14 390 518 32 96 686 746 868 15088 195
210 421 70 542 48 755 808 931 65 16054
12920529349744526561859927
17053 104 237 332 69 433 587 662 80 836
971 18012 227 323 421 625 831 993 19213
53 78 339 588 914.

20213553303844596 688 720 998ii
916 25 21086 110 46 286 311 34 92 485
548 928 22054 160 68 397 428 72 580 678
751871905396980231626932377
415 51 98 577 680 820 45 75 24027 147
228 330 520 697 7698 8 25080 116 269
435 91 567 26013 96 11419 56 21077
440 595 637 717 891 900 48 53 27224 72
441 657 779 840 79 975 28045 197 200
323 42 88 449 543 617 789 998 29101 423
517 7.7 7U7 07?

30055 172*97 247 63 341 448 668 75
790 31038 93 146 422 735 83 814 22 63
80 913 32150 229 35 351 60 445 535 673
913 35 33060 90 112 222 425 706 71 829
34043 129 311 405 573 615 92 852 78 940
68 35190 344 82 500 66 36092 174427
614 730 979 87 37056 7489 103 69209
4630953430697950530385092613
14167338001146743457061154810

24 39017 39 185 248 386 419 536 75 749.
40190 387 405 714 35 850 69 909 75

41125 227 334 74 422 78 522 99 849 67
42052 139 65 246 313 413 579 712 954
43022 194 203 365 614 67 820 43 44183
294 469 78 892 45115 53 90 289 530 96
751 889 91 46027 125 40 239447 514 65
856475871130534700633190428637
777 82 866 994 48113 216 89 312 464 74
562 639 57 846 57 72 49005 164 334 684
8S2 952.

50039210256636265488504828
620 21 27 820 976 51302 543748 873 92
995 52210 18 27 51 339 50381392 937
6 6 81 53021 188 357 585 896 930 54038
138596292219207331047881940
55.054 429 43 674 89 744 974 56248 66

302 10 99 987 57008 101 228 43 325 416
865042797658732688569112779
58032 54 122 2752 98 346 414 19 78 9;
504 36 52 842 929 93 59014 55 115 203
88 364 502 85 656 754 72 991.

600161302367036840844465494
640959683357929376109023379
395 603 744 62009 232 90 312 569 684
729 51 63171 404 761 817 53 64032 402
44 63 547 70 695 65277 382 744 97 979
66045 69 142 294 331 556 762 835 961
67037 71 151 89 259 324 414 54 552 840
906 68060 266 394 528 88 643 762 821 45
6 8 934 69257 673 797 824 39.

70034 113 37 239 .308 24 45 87 437 503
686 90271153 85 373 74 493 644 819 947
947212320640517637445560781
857 957 73 73057 60 256 66 344 78 477
531 683 705 74019 8 8 166 318 533 624
713 854 902 75009 72 276 352 606 747
76044 91 260 64 555 72 734 77093 174
228 331 517 78308 496 589 633 70 729
347918133772400196052689611
74712814327786933.

80007 168 220 318 57 67 442 696 99
843 50 984 81041 97 115 327 476 549 635
55 801 943 82087 367 466 91 611 55 718
23815913495183051200307761846
59 730 907 84066 464 501 842 63 982
85087 336 465 77 500 64 638 83 905 58
86353 77 659 85 754 78 942 66 87033 109
25602055674514709658649164S
88141 200 83 89130 35 86 397 611 85 764
877.

90055 199 384 402 5 531 666 732 31
91026 38 189 314 442 46 95 514 86 828
927 92107 388 661 760 73 805 924 9304.'
238 97 450 799 821 913 15 42 94065 501
366207328124293166 879504266 91
1112065438241031343762542 70(
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Bezczelny napad bandycki
w gdańskim Nowym Forcie

oraz tajemnicze postrzelenie marynarza polskiego przez nieznanych sprawców
Gdańska policja śledcza zajęta jest

obecnie wyjaśnieniem bezczelnego napa­
du rabunkowego, jakiego dokonano w

nocy z 17 na 18 bm. w posesji w Nowym
Porcie przy ul. Fischmeisterweg 40, w

której mieszka 46-letni Grzegorz Jewfi-
now, właściciel warsztatu bednarskiego
wraz z gospodynię, H ertą Muller.

Wymienionej wyżej nocy wdarli się
do mieszkania J. dwaj osobnicy pod po­
zorem, że są urzędnikami policji śled­
czej. Sprawcy przeszukali całe mieszka­
nie, a gdy nie znaleźli pieniędzy, przy­
łożyli J. lufę rewolwerową do piersi i za­
żądali wydania gotówki. Gdy napadnię­
ty nie zastosował sią do żądania bandy­
tów, pobili go poważnie, poczem związa­
li J. i M. w ich łóżkach, i po ponownem
przeszukaniu mieszkania oddalili się.

Łupem zbrodniarzy stały się złoty
damski zegarek branzoletkowy (stem­
plowany 585) 2 srebrne zegarki męskie,
kwit lombardowy na 3 złote pierścionki,
kwit lombardowy na damski płaszcz
oraz czarna portmonetka z dwoma pier­
ścionkami i 70 guld.

Po opuszczeniu mieszkania, bandyci
zaryglowali drzwi, skutkiem czego na­
padnięci nie mogli opuścić mieszkania.
M. udało sią po pewnym czasie zwolnić
z więzów, poczem uwolniła także J. z

przykrego położenia. Następnie otwo­
rzyła M. okno na ulicę i wołała o pomoc.

Przechodzący przypadkowo marynarze
norwescy otworzyli drzwi mieszkania,
udzielając napadniętym pierwszej po­
mocy. Zawiadomiono też policję, która

przybyła natychmiast na miejsce ban­
dyckiego napadu i wszczęła dochodze-

nia.

Według zeznań napadniętych, napa­
du dokonano między godz. 1 -3 .

Podczas, gdy .T. i M. znajdowali się w

kom isarjacie policji, zamierzał mary­
narz polski Leon Zudrak odwiedzić M,,
która jest jego narzeczoną. Nim jednak
znalazł się przed drzwiami mieszkania,
runął na ziemię, tracąc przytomność.
Zudraka znalazł posterunkowy policji w

stanie ciężkim z raną postrzałową lewej
piersi. Rannego przewieziono do leczni­
cy miejskiej. Zeznał on, że został w

drodze do narzeczonej napadnięty i po­
strzelony przez kilku nieznanych męż­
czyzn.

Jaki związek m a ciężkie poranienie
marynarza polskiego z napadem rabun-

ikowym, w mieszkaniu J. nie możemy je-

Stan wody w Wiśle
Poziom wody w Wiśle i jej dorzeczu wy­

'nosił w dniu 20 maja o godz. 7 rano:

I W Krakowie ( - 2,49) - 2,57; w Nowym
iSączu (Dunajec) 1,44) 1,30; w Przemyślu
(San) (—1,98) —1,92; w Zawichoście (l,25)

!1,33; w Warszawie (l,22) 1,23; w Wyszkowie
(Bug) (0,55) 0,50; w Pułtusku (Narew) (l,28)
1,34; w Płocku (l,12) 1,12; w Toruniu (l,21)
(l,23); w Fordonie (l,32) 1,29; w Chełmnie
(l,05) 1,00; w Grudziądzu 1,37) 1,33; w Ko-
rżeniew ie (l,53), 1,48; w Piekle (O,74) 0,88;
w Tczewie (O,80) 0,76; w Einlage (2,22) 2,26;
w Schiewenhorst (2,36) 2,40.

W nawiasach podajemy stan wody z

poprzedniego dnia.
Temperatura wody wynosiła o godz. 7

ranowdniu19bm.9,7st.C.,awdniu20
bm. 10,5 st. C.

Temperatura powietrza wynosiła 19 bm.
ogodz.7rano11st.C.,awdniu20bm.
o tej samej 'godzinie 9 st. C.

Kierunek wiatru zachodni.

szcze ujawnić w interesie dalszego wy­
jaśnienia zajść powyższych.

Policja śledcza wzywa wszystkie oso­
by, które znajdowały się w nocy z 17 na

18 w pobliżu miejsca napadu i słyszały
strzały lub mogłyby służyć innemi in­
formacjami w tej sprawie, aby zechcia­
ły zgłosić się w biurze policji śledczej w

Gdańsku przy ul. Vorstadtischer Gra-
ben 6, II piętro, lub w biurze policji

śledczej w Nowym Porcie. Na życzenie
informacje te traktowane będą poufnie.

Na podstawie zeznań J. i M. jeden z

napastników był około 1,70 mtr. wysoki,
ma czarny wąsik i ubrany był w czarne

łub granatowe ubranie, w czapce. Dru­
gi bandyta był niższego wzrostu bez wą-

sa, o ciemnej cerze, ubrany był w bru­
natny płaszcz zimowy i brunatny kape­
lusz .

Nowa fala pożarów w powiecie żnińskim
W ub. tygodniu na terenie powiatu

żnińskiego i okolicy zanotowano ponow­
nie szereg pożarów, przyczem powstałe
szkody są dość znaczne.

W sobotę wieczorem wybuchł z nie­
wyjaśnionych dotychczas przyczyn po­
żar w zagrodzie rolnika Pietrasa w

Brzyskorzystwach pod Żninem. Pastwą
płomieni padło całe zabudowanie, wraz

z domem mieszkalnym.
W zagrodzie rolnika Głowackiego w

Białżewinie pow. żnińskiego powstał po­
żar, który w przeciągu krótkiego czasu

straw ił stodołę. Objekt był zaasekuro-

wany.
Wskutek wadliwego działania komi­

na powstał pożar w zabudowaniach rol­
nika Pieniążka w Łaskach Małych. Mi­

mo akcji ratowniczej spaliło się całe za­
budowanie, wraz z martwym inwenta­
rzem i urządzeniem domowem.

Zagadkowy pożar zanotowano w Rze-

czn. Z niewyjaśnionych dotychczas
przyczyn w płomieniach stanął dom rol­
nika Karpińskiego, który w krótkim cza­
sie strawił całą realność. Ponieważ za­
chodzi przypuszczenie, iż właściciel do­
puścił się podpalenia w chęci zysku —

Karpińskiego aresztowano.

W podobnie zagadkowych okoliczno­
ściach pow stał ogień w zagrodzie rolni­
ka Grochowskiego w Chomiąży Szla­
checkiej. I w tym wypadku mimo akcji
ratowniczej pastwą płomieni padł dom

wysoko ubezpieczony. Grochowskiego
również aresztowano.

Echa gorączki PVponiaratiiczoweicc
Proces o przekupstwo odroczony

Wczoraj przed Sądem Okręgowym w

Gdyni toczyła się rozprawa przeciwko u-

rzędnikowi ,,Aukcyj Owocowych'* w Gdy
ni Dawidowi Metzgerowi, oskarżonemu

o usiłowano przekupstwo urzędnika cel­
nego Czesława Jarosza.

Akt oskarżenia zarzuca Metzgerowi,
iż w styczniu br. podczas manipulacji
clenia transportu daktyli, które w ilości
8.170 kg. nadeszły dla firmy Aron Szen-

tal, Metzger zwrócił się do celnika z pro­
pozycją zapłacenia mu łapówki w posta­
ci różnicy cła od 635 kg. daktyli.

Przestępstwo polegało na tem, że z po­
zwolenia przywozu korzystał ładunek

daktyli w ilości 7.535 kg. podczas gdy re­
sztę, t. j. 635 kg. daktyli, na którą nie by­
ło pozwolenia wwozu, Metzger uU lówał

wydostać przy pomocy przekupstwa.
Po przesłuchaniu oskarżonego, szere­

gu świadków, oraz obrońców Metzgera w

osobach adwokatów Ignacego Ettingera
z Warszawy i Czesława Jankowskiego z

Gdyni, sąd postanowił odroczyć sprawę
do dnia 29 bm. celem zawezwania dodat­
kowych świadków.

Egzamin dyplomowy na stopień
zaprzysiężonego drogisły

W dniu 15 bm. odbył się w Urzędzie
Wojewódzkim w Toruniu egzamin dyplo­
mowy na stopień zaprzysiężonego dro-
gisty (materjalisty). Przewodniczył p. dr.
med. Fietraszewski Stanisław, naczelnik
Wydziału Zdrowia Publicznego, egzamino­
wał p. Siuda Władysław, inspektor farma­
ceutyczny Urzędu Wojewódzkiego. Na
egzaminie był obecny prof. Kazimierz Be-
lina Wojcikiewicz.

Sześciu kandydatów wzorowo przygoto­
wanych przez prof. Kazim. Belinę Wojci-
kiewicza oraz aptekarza Antczaka Wacła­
wa, złożyło egzamin z wynikiem chlubnym
a mianowicie pp.: Konrad Briickmann, wła­
ściciel drogerji w Bydgoszczy przy Starym
Rynku nr. 21, Biliński Włodzimierz, Dra-
biński Antoni, Kemnitz Florjan, właśc. dro­
gerji w Radziejowie, Lange Władysława,
laborantka firmy Pharmachemja Bydgoszcz
Sienkiewicza U , Paprzycki Stanisław z

Bydgoszczy.
Po egzaminie odbyła się uroczysta

przysięga, którą odbierał p. dr. med. Pie-
traszewski Stanisław w obecności pana dr.
med. Lewszeckiego Zygmunta, inspektora
Siudy Władysława i prof. Kazim. Beliny
Wojcikiewicza.

P. inspektor wyraził kandydatom po­
chwałę i uznanie za ich rzetelną pracę i
bardzo dobre przygotowanie się do egza­
minu.

Próbj/bicia rekordfiwPomorza
w lekkiej atletyce

Na zakończenie obozu treningowego dla
czołowych lekkoatletów Pomorza odbędą się
w najbliższy piątek dnia 24 bm. o godz. 17
na Sfadjonie Miejskim w Bydgoszczy próby
bicia rekordów Pomorza w następujących
konkurencjach: biegi — 300, 500, 1000, 2000
m. bieg 200 m. przez płotki, skoki: wzwyż,
trójskok o tyczce, pchnięcie kulą i dyskiem
dowolną ręką i oburącz. Wstęp na Stadjon
zł.0,20 izł0,10.

Znów kradzlei koni
W Zwiniarzu w pow. lubawskim dokona­

no znów śmiałej kradzieży koni z zamknię­
tej stajni. Poszkodowanym jest rolnik Al­
fons Pikula; w nocy z 16 na 17 bm. skradzio
no mu dwa konie. Opis ich 1) ogier, lat 8,
gniady, grzywa strzyżona na krótko, ogon
krótki, nie kuty, 2 ) klacz gnia, lat 3, łysina,
obie przednie nogi do pęcin białe, na lewej
stronie brzucha biała plama, grzywa strzy­
żona na krótko, ogon krótki, nie kuta. Ko­
nie dobrze odżywiane.

P. M te z k o z Mogilna ,,wynaIazłH sposób
dla ratowaniatonacycb statków

Morski Urząd Rybacki w Gdyni
otrzymał projekt wynalazku od niej. p.
Mleczko ze Strzelna (pow. Mogilno w

Wielkopolsce) mającego na celu zapo­
bieganie tonięciom statków. Ma to Lyć
rodzaj zwiniętego balonu umocowanego
na zewnątrz statku w wodzie.

Wrazie niebezpieczeństwa napełnia
się balon, utrzymując w ten sposób to­
nący statek na powierzchni wody.

Wynalazca nie wspomina jednak, jak
duży balon m usiałby wisieć n. p. przy
statku takim jak nasz ,,Kościuszko", lub
francuski ,,Normandie" . Nic też nie

wiemy o tem, jak szybko możnaby tak

kosalny balon napełnić, lub co się bę­
dzie działo, jeśli przy uszkodzeniu sta­
lowego boku statku, przedziurawi się
również powłokę balonu.

A może lepiej byłoby umocować, taki

Zeppelin w powietrzu nad statkiem.

Tylko nie wiadomo znów co robić ze

statkiem, jeśli taki balon zapali się w

powietrzu, w czasie kiedy statkowi nie

grozi wcale zatonięcie.
Jak widać p. Mleczko ma dużo czasu

i dużo dowcipu.

Zamiast pracą na roli
zajmował się nieciozwolonemi zabiegami

W Sępolnie - wybudowaniu u syna swego
rolnika mieszka na dożywociu około 55-letni

Wilhelm Staehler.

Choć z zawodu rolnik, wynalazł sobie

Staehler obfite źródło dochodu w innej dzie­
dzinie — w chirurgji, dokonując od dłuższe­
go podobno czasu zabronione zabiegi. Miał

podobno bardzo liczne pacjentki nietylko w

Sępolnie i okolicy, ale nawet w Chojnicach,
choć skwapliwie unikał rozgłosu i ,,ordyno­
wał" tylko w nocy. .

Władze śledcze, zebrawszy obfity mater-

jał obciążający, aresztowały Staehlera oraz

kilka jego pacjentek.
W mieszkaniu aresztowanego skonfisko­

wano różne narzędzia i lekarstwa.

SILVA RERUM
zebrał I zestawił Bolesław Busiakiewla

KALENDARZYK HISTORYCZNY.
Co się biedy 1 gdzie wydarzyło* !

20 maja
1648 Umarł w Mereczu n. Niemnem (Litwa) j

król polski - Władysław IV.
1806 Urodził się w Londynie znakomity an­

gielski filozof 1 ekonomista — John
Stuart Mili.

1814 Urodził się rewolucjonista rosyjski —

Michał Bakunin.
1882 Urodziła się w Kolding pisarka skan­

dynawska Sigrld Undset, laureatka
Nobla.

1901 Niesławny dzień katowania dzieci poi*
skich przez Niemców we Wrześni (Poz­

nańskie),
1890 Urodził się w Suchej na Podlasiu współ

czesny polski nowelista, powieściopi-
sarz i podróżnik — Ferdynand Goetel.

21 maja
1471 Urodził się w Norymberdze sławny ma-

krz i grafik Alurccht Duerer.
1506 Umarł w Valladolid odkrywca Amery­

ki — Krzysztof Kolumb.
1674 Jan Sobieski obrany królem polskim.
1841 Umarł w wieku lat 83 ceniony i zasłu­

żony adjutant Kościuszki, pisarz, poeta,
historyk i gorący patrjota JuIJan Ursyn
Niemcewicz, autor wielu dzieł.

1855 Urodził się w Saint Amaud poeta bel­
gijski - Emil Verhaeren.

1895 Umarł w Wiedniu kompozytor operet­
kowy Franz v. Suppe.

1913 Umarł we Lwowie wybitny historyk
polski W ładysła w ŁozińskL

1919 Odparcie wojsk ukraińskich od Lwowa
1934 Ogłoszenie dyktatury w Bułgarji.

KWIT ABONAMENTOWY.
Do

Urijdn Pocztowego

Zamawiam niniejszem abonament *) na .JDZ1EN POMORSKI",,,GAZETA MORSKA"
,,DZIEŃ GRUDZIĄDZKI", ,,DZIEŃ BYDGOSKI", ..DZIEN TCZEWSKI", na m les.
czerw iec 1935 r. i proszę należność st. 2 .89 pobrać przez listowego.

Imię i nazwisko

Miejscowość- i Poczta-

KWIT POCZTOWY
Odbiór kwoty zł . 2 .8 9 tytułem prenumeraty *) ,,DZIEŃ POMORSKI", GAZETA

MORSKA" ,,DZIEŃ GRUDZIĄDZKI". ,,DZIEŃ BYDGOSKI''. ,,DZIEŃ TCZEWSKI"
za mies. czerwiec 1935 r. potwierdzam.

dnia

*) Niestosowne przekreślić.

KWIT ABONAMENTOWY.
Do

Urzędu Pocztowego

Zamawiam nmiejszem abonament*) na ,,DZIEŃ POMORSKI",,,GAZETĄ MORSKA"
DZIEŃ GRUDZIĄDZKI", ,.DZIEŃ BYDGOSKI" DZIEŃ TCZEWSKI", na m . c z e r w i e c
1935 r. i proszę należność - zł . 2 .8 9 pobrać przez listowego.

Imię i nazwisko

Miejscowość - -

KWIT

- - i'- Poczta.

POCZTOWY
Odbiór kwoty z ł . 2 . 8 9 tytułem prenumeraty *) ,,DZIEW POMORSKI", GAZETA

MORSKA", ..DZ1EN GRUDZIĄDZKI". ,,DZIEŃ BYDGOSKI", DZIEŃ TCZEWSKI"
za mies. czerwiec 1935 r. potwierdzam.

dnia
*l Niestosowne przekreślić.



12 WTOREK, DNIA 21 MAJA 1935 R.

Programy radiowe
Wtorek, 21 maja

ROZGŁOŚNIAwarszawska
6,30—6,33 Pieśń ,,Kiedy ranne wstają, zorze1*. 6,33

Pobudka do gimnastyki. 6,36 Gimnastyka. 6,50—7,15,
7,25—7,45 Muzyka poranna z płyt. 7,15—7,25 Dzien­
nik por. 7,45Program na dzień bież. 7,50—8,00Wska­
zówki praktyczne. 8,00 Aud. dla szkół. 8,05—8,20 Au­
dycja dla poborowych. 11,57 Sygnał czasu z W arsz.

Obserw. Astr. 12,00 Hejnał z Krakowa. 12,03 Wiad.
meteor. 12,05 Muzyka religijna w wyk. Chóru Kape­
li Sykstyńskiej (płyty). 12,50 Chwilka dla kobiet.
12,55 Dziennik południowy. 13,05 E. Grieg: K wartet

smyczkowy g-moll, op. 27 — wyk. K w artet Człon­
ków Ork. Filharm. 'Warsz. (l-sze skrz. — M. Flie-
derbaum, II skrz. — Jakób Surowicz, altówka —

Paweł Ginzburg, wioloncz. — Bolesław Ginzburg).
13,35 Fragmenty z Misterjum ,,ParsifalMR. Wagne­
ra (płyty). 13,50 ,,Z Rynku pracy". 13,55—14,00 Wia­
domości o eksp. polskim. 15,35 Przegląd giełdowy.
15,45 Koncert w wyk. Ork. P . R. pod dyr. St. Na­
wrota. 16,30 Opowiadanie dla dzieci — wygł. Stary
Doktór. 16,45 Muzyka z płyt. J . S. Bach: a) Wstęp
do Kantaty ,,Actus tragieus", b) Fragmenty z Pas-

sji podług św. Jana. 17,00 ,,Skrzynka P. K . O ." 17,15
Recital fortep. z Wilna. 17,50 ,,W domu dziewcząt
na Okęciu" — pogadanka, wygł. Z. Petersowa. 18,00
Recital śpiewaczy z Poznania. 18,15 Fragment tea­
tralny. 1S30 Koncert reklamowy. 18,45 Utwory na

wioloncz. (płyty). 19,07 Zapowiedź programu na dz.
nast. 19,15 Wiadom. roln.* omówi J. Płatek. 19,25
W'iadom. sport, lokalne. 19,29 Wiadom. sport, ogólno­
polskie. 19,35 Koncert organowy z Katowic. 19,50 Fe-

ljeton aktualny. 20,00 Koncert słynnych apokryfów.
Wyk.: M. Jonasówna (fort.), J. Popławski (tenor),
T. Zygadło .(skrz.). Akomp. prof. L . Urstein. Słowo

wyjaśniające wygł. Karol Stromenger. 1) Vivaldi

(ukł. A. Stradella): Koncert na fortep. — wyk. M.

Jonasówna, 2a) Niedermayer: Arja ,,Łaski o Pa­
nie", b) Bernard Vliess: Kołysanka, c) Rinaldo di

Capua: Arja z op. ,,La Zingara" — odśp. J . Po­
pławski, 3) Kreisler: Preludjum 1 allegro — wyk.
T. Zygadło. 20,45 Dziennik wiecz. 20,55 Pogadanka
z Katowic. 21,00 Koncert symfon. ze Studja. W yk .:

Ork. Symf. P . R . pod dyr. Grzegorza Fitelberga i

Henryk Sztompka (fortep.) . 1) L. v . Beethoven:
Uwert. ,,Egmont" — wyk. Ork., 2) Fr. Chopin: I i
II cz. z koncertu fortep. f-moll — wyk. z tow. ork.

Henryk Sztompka, 3) P. Czajkowski: Adagio lamen-

toso z IV Symfonji Patetycznej, 4) Ł. v. Beetho-
ven: Cornlan, uwertura — wyk. Ork. 22,00—22,30
Muzyka z płyt w wyk. Oktetu Sąuire'a. 22,30 Biuro

Studjów rozmawia ze słuchaczami P. R . 22,45—23,00,
23,05—23,30 Koncert Małej Ork. P . R . pod dyr. Z.

Górzyńskiego. 23,00 Wiadom. meteor, dla kom. lotn.

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA

6,30—7,45 Tr. z W arszawy. 7,45 Program na dzień
bież. 7,50 Wskazówki praktyczne. 8,00—8,20 Tr. z

Warsz. 11,57 Tr. z Warszawy i Krakowa. 12,03—
14.00 Tr. z W arszawy. 15,35 Przegląd giełdowy. 15.45
do 18,00 Tr. z Warszawy. 18,00 Tr. z Poznania.

18,15 ,,Klemensa Janickiego Bohdanka Bydgoska".
Szkic literacki wygł. dr. S. Peliński. 18,30 Koncert

reklamowy. 18,45 Recital fortepianowy St. Niedziel­
skiego (płyty). 1) Chopin: Nokturn c-moll, 2) Cho­
pin: Mazurki b-moll i c-dur, 3) Liszt: Liebestraum
e-dur Nr. 2, 4) Różycki: Legenda. 19,07 Zapowiedź
programu na dzień nast. 19,15 Skrzynka rolnicza —

omówi inż. A . Miksiewicz. 19,25 Wiadom. sport, z

Pomorza. 19,25—20,35 Tr. z W arszawy. 20,35 Transm.
z Katowic. 21,00—23,05 Tr. z W arszawy.

ZAGRANICA

17.00 Brno. Pieśni ludowe i tańce. 17,00 Bratisla-
wa. Recital skrz. 17,00 'Wrocław. Koncert radjoork.
17,10 Wiedeń. Utwory Ferd. Rebay'a. 17,30 Buda­
peszt. Koncert symfon. pod dyr. Rajt.era . 17,40 P ra­
ga. Duety na skrz. i altówkę. 18,20 Praga. Duety
wokalne. 18,30 Moskwa (WCSPS). ,,F let czarodziej­
ski", opera Mozarta (montaż). 18,30 Regional Progr.
Muzyka cygańska. 19,00 Berlin. Utwory fort. na 4
ręce. 19,15 Ryga. Koncert symf. 20,00 Wiedeń. Ra-

djopotpourri Skurawy'ego. 20,00 Bukareszt. Koncert

symf. pod dyr. Otesco. 20,05 Praga. ,,M issa solem
nis" — Beethovena. 20,20 Poste Parisien. Koncert

symf. 20,30 Paris P. T . T . ,,Genevieve de Brabant",
operetka Offenbacha. 20,35 Budapeszt II. Muzyka
cygańska. 20,50 Rzym. Muzyka organowa. 21,00 Koe-

nigswusterhausen. Przemówienie ministra Goeringa.
21.00 Monachjnm. Koncert radjoork. pod dyr. W in­
tera. 21,00 Medjolan. Wieczór M ozartowski pod dyr.
Bruno W altera (tr. z Florencji). 21,00 Królewiec.

Muzyka wieczorna. 21,00 Lipsk. Utwory Konstan-
tinowa w wyk. orkiestry i solistów. 21,15 National

Progr. Pieśni tyrolskie. 21,45 Regional Progr. ,,W ło­
szka w Algerze" — opera Rossiniego (akt II). 22,10
Wiedeń. Muzyka organowa.. 22,15 Kopenhaga. Kon­
cert symfoniczny. 22,20 National Progr. Koncert ra­
djoork. 22,30 Praga. Koncert muzyki współczesnej.
22,30 Monachjnm. Koncert nocny w wyk. radjoork.

ILSnnisiów* 22*40 Wiedeń. Wiedeński wieczór ludowy.
-4.00 Sztutgart. Koncert nocny w wyk. solistów.

Środa, 22 maja
a WARSZAWSKA,

t Piesn ,,Kiedy ranne w stają zorze". 6,33 Po-
!?o- ^

n AK fłmnastyki. 6,36 Gimnastyka. 6,50, 7,15,
Iw 0 -^uzyka poranna z płyt. 7,15 Dz. porań.

i* 0fm '11,11J dzień bież. 7,50 Wskazówki prak­
tyczne. 8,00 A udycja dla szkół. 8 ,05-8 ,20 A udycja
dla poborowych. 11,57 Sygnał czasu z W arsz. Obs.
Astron. 12,00 Hejnał z Krakowa. 12 03 1205 Wiad.
meteorol. 1205 Utwory Jana Seb. Bacha'w oprać.
h Sakow skiego (płyty). 12,50 Chwilka dla kobiet.
12,55 Dz. połudn. 13,Oo—13,55 Koncert z Wilna 13 55
- 14,00 Wiadom. o eksporcie polskim. 15 35 Prżpelarl
giełdowy. 15,15 Koncert Ork. P . R . poa dyr JOzi-

mińskiego z udz J. Przybojewskiego (wioloncz.)
10,30 ,,0 sprawie kobiecej

'
— odczyt wygł. H Sie-

mieńska. 16.15 Kwadrans słynnych artystów - G
D. Cunningham - organy (płyty Columb.) J s'
Bach: Toccata i fuga d-moll. 17,00 ,,Zdobycze'ws'póU
czesnej zoologji" — odczyt I-szy z cyklu ,,Podstawy
wiedzy współczesnej'" — wygł. prof. W . Roszkow­
ski, dyr. Muzeum Zoologicznego. 17,15 Muzyka współ
czesna dla niedowiarków - II pogadanka M. Kon­
drackiego ilustrowana płytami (muzyka młodo-fran-

cuska). 17,50 ,,0 książce Pani Bartel'a" — ,,M ar­
szałek Piłsudski'* — odczyt z cyklu ,,K siążka i wie.
dza" — wygł. red. St. Poraj. 18,00 Pieś'ni w wyk.
L. Mugueli (sopr.) . Przy fort. prof. L . Urstein. 18,15
Teatr Wyobraźni nadaje fragment Fr. Schillera pt.
,,Dziewica Orleańska". 18,30 Skrzynka techniczna
omówi red. W . Frenkiel. 18,40 ,,życie kulturalne i

artystyczne stolicy". 18,45 Jan Seh. Bach: Podwói-

ny koncert skrzypcowy d-moll (T. Mennhln i Ó.
Enesco (płyty). 19,07 Zapowiedź program u na dzień
nast. 19,15 ,,Skrzynka rolnicza" — omówi inż. W .

Tarkowski. 19,25 Wiadom. sport, lokalne. 19,29 Wiad.

sport, ogólnopolskie. 19,35 Francuska muzyka sym­
foniczna (płyty) H. M. V . i Polidor. 19,50 Pogadan­
ka aktualna. 20.00 Frangment operowy. 20,15 Audy­
cja literacka ze Lwowa. 20,45 Dz. wiecz. 20,55 ,,Jak
pracujemy i żyjemy w Polsce". 21,00 Koncert Cho-

pinowski w wyk. St. Nawrockiego. 1) Polonez c-moil

op. 40, 2) 2 preludja: Dęs-dur Nr. 15 op. 28 i As-
dur Nr. 17, 3) 2 walce: h-moll i ges-dur (pośm.), 4)
Scherzo cis-moll op. 40. 21,30 Odczyt w języku fran­
cuskim: ,,0 Marszałku", wygł. kpt. J . Podoski. 21,40
Piotr Perkowski: Koncert skrzypcowy w wyk. Gr.

Bacewiczówny z tow. Ork. symf. pod dyr. Kompo­
zytora. 22,00 Koncert reklamowy. 22,15—22,35 Pieśni

lin!mylTi-CzorT MeskieSO ,,Bard" pod dyr. Fr. Ry -

R," ; ze Lwowa. 22,35-23,00, 23,05-23,30 Muzy-
Z Orkiestry P. R . pod dyr.
lotniczej. Wiadom. meteorol. dla kom.

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA

bież307A04mkazówkfSnvYt- 745 Profuam na dzień

W?rszawy. 7l ,57 Tr z lf03*

13,05 Tr. z Warszawy. 13,05-14 o T r
"

w

Warszawy. 14,00—14,45 Koncert mnvvirt 4

nej z płyt. 15,35 Przegląd giełdowy 1545^17 50” Tr"
z Warszawy. 17,50-18,30 Tr. z Krakowa 7

wy. !8 30 Skrzynka techniczna. Omówi W Tanicki"
18,40 Życie kulturalne, artystyczne i naukowe na

Pomorzu. 18,45 Z oper Verdi'ego (płyty) i) p0tnour
rizop. ,,Trubadur" (Ork. Filh . Wied) 2? Aria
z op. ,,Rigolletto", ,,La donna e mobille" (T Kicrm

ra), 3) Fantazja z op. ,,R igoletto" (Ork. Daioi Rn”

la), 4) Arja z op. ,,A ida" (M. Fleta). 19,07 w

wiedź programu na dz. nast. 19,15 ,,Chrabąszcz m 7

jowy" — wygł. inż. Józef Kowalski. 19,25 Wiadom

sport, z Pomorza. 19,20 Tr. z Warszawy. 20,00 Men-'
delssolin: ,,Ze snu nocy letniej" (płyty). 20,15 2130
Transm. ze Lwowa i Warszawy. 21,30 Utwory
skrzypcowe w wyk. Colette Frank (płyty). 21,40 Tr
z W arszawy. 22,00 Koncert reklamowy. 22,15—23,05
Tr. z W arszawy.

ZAGRANICA

17,00 Bratlsława. Muzyka kameralna. 17,50 Koc-

nigswusterhausen. Pieśni H. Wolfa. 18,00 Leningrad.
,,A ida" - opera Verdi'ego. 19,25 Praga. Koncert ra-

djoorkiestry. 19,35 Wiedeń. Koncert Chóru Związku
Schubertowskiego. 20,00 Kopenhaga. Utwory skrz.

Wieniawskiego. 20,00 Beromuenster. Koncert orkie­
strowy. 20,00 Moskwa (Kom.). ,,Jarmark w Soro-

czynie" - opera Mussorgskiego. 20,00 Bukareszt.

Utwory fort. Brahmsa. 20,00 Stockholin. K oncert

symf. pod dyr. Jaerfelda. 20,00 Rzym. Koncert symf.
pod dyr. Selyaggiego. 20,00 Oslo. Koncert symfonicz­
ny. 20,15 Wiedeń. Melodje E. Eyslera. 20,40 Praga.
Koncert chóru. 20,45 Bratlsław a. Recital śpiewaczy.
21,00 Bruksela flam. W ystęp Belgijskiego Tria Na­
dwornego. 21,00 Hamburg. ,,Walkirja" — opera Wa­
gnera (akt I). 21,15 Budapeszt. Koncert ork. opero­
wej. 21,30 Praga. Muzyka kameralna. 22,05 Luksem­
burg. K wartet smyczkowy Faurego. 22,10 Wiedeń.
Koncert Wied, Ork. Symf. pod dyr. Kabaaty. 22,30
Berlin. Utwory W agnera. 23,09 Monachjnm. Koncert

nocny. 23,25 Budapeszt. Recital wiolonczelowy. 24,00
Frankfurt. Koncert nocny.

TORUŃ

KA2DYsportowiec
kupuje vr firmie

,, ST ART”
Toruń, Św. Ducha 18.

Naciągi rakiet tennisowych wy'
konuje specjalnie sprowadzony

fachowiec z fabryki rakiet.

Pierw szorzędny
GABINET

KOSMETYCZNY
mKALOTECHNIKA"

Wszelkie zabiegi w zakręt
sie nowoczesnej kosmetyki
Racjonalne pielęgnowanie,
odmładzanie i udoskonalenie
urody. Usuwanie zmarsz*
czek, wągrów, pryszczy, brot
dawek, kurzajek, zbędnego
owłosienia piegów, rozszet

rzonych por, łojotoku, trąt
dziku, czerw, nosa i innych
niedokładności cery, Radv*
kalne usuwanie łupieżu,
i'rzyciemnianie brwi i rzęs
Sprzedaż kremów, mleczek
i t. p.Porady bezpłatnie. 1 8 1 4

TOMJfi. ul. Król. Jadwigi 5.
mieszk. 3.

Oryginalne
fotografje z pogrzebu ś. p.
MarszałKa J. PiłsudsKiego
pojedynczo i w albumach
w każdej wielkości i wyt
konaniu są do nabycia w

firmie ,,Foto-TechniKa", R.

SzczerbowsKi, Toruń, 2et
glarska 87, tel. 1261. 4633

MEBLE!
wszelkiego rodzaju, najtat
niej kupujesz tylko, Toruń,
Prosta j. Przekonaj się —

Spamiętaj — Powiedz drut
giemu. 4227

ZWIĄZEK BROWAROtti ISŁOOOWNI w R. P.

Zawiadomienie.
Z powodu wprowadzenia w życie scalonego podatku przemysłowego od obro­

tu piwem, wszyscy handlujący piwem zostali zwolnieni od bezpośredniego opłacania
podatku od obrotu tym napojem. Od dnia 1 maja obowiązek opłacania podatku
obrotowego od piwa, za wszystkie fazy obrotu handlowego, został przesunięty na

browary, przez podwyższenie wymiaru podatku o 3,5% t. j. do wysokości 5,75%
(wraz z dodatkami).

Poczynając od 1 czerwca wszystkie browary, zgodnie z intencją scalenia,
będą przerzucać na swoich odbiorców część opłaconego za nich podatku obrotowego
przez doliczanie:

a) 3% do dotychczas pobieranych cen piwa loco browar, przy dostawach piwa w

beczkach, z browaru do zastępców (składów hurtowych).
1,6 do 2 groszy do dotychczas pobieranych cen za litr piwa loco odbiorca,
przy dostawach piwa w beczkach bezpośrednio z browaru do detalistów.
1 grosz do dotychczas pobieranej ceny 1 butelki piwa, przy bezpośredniej do­
stawie piwa w butelkach z browaru do odbiorców (hurtowników lub detalistów).

Ceny zatem piwa pozostają bez zmiany.
Zmiązek %SromarówiSłodomnin R.9.

b)

c)

4626

MajątKu
poszukuję 1000 do 1500

mórg, lecz tylko z dobrą
ziemią i komunikacją na

Pomorzu. Szczegółowe ofer*
ty proszę do ,,Dnia Póm."
Toruń pod nr. 4625.

Gospodyni
starsza, poszukuje samodziel*
nej posady u samotnej oso*
by od zaraz lub 15 czer*
wca. Świadectwa pierwszo*
rzędne, Oferty do ,,Dnia
Pomorsk. '

1 Toruń. 4629

Manna!!
na regulację żołądka, jądra
laskowe, włoskie, fistaszki,
chleb świętojański, miód
pszezelny, matjasy. Ara*
czewski, Toruń, Chełmiń*
ska. 4630

Nowoczesne
mieszkanie 4 *pokójowe, Ma*
tejki 4 8 , Wiadomość: To*

ń, Gen, Bema 15.

Dywany-Firany
Artykuły meblowe

Olbrzymi wybór —

4054 Ceny niskie

Dom Handlowy

11. S. Leiser
TORUŃ,

Staromiejski Rynek 3 6 /3 7

Również Pan
winien się przekonać, że
najmodniejszy i najtań*
szy krawat kupi najko*
rzytniej w fabryce Toruń,
Św. Jakóba 1 6 , Co tydzień
nowość. 1071

GDYNIA

Szlachetne

tynK i
własnej wytwórni do naby*
cia w każdej ilości. Pole*
camy również tynki myte,
sztuczny granit we wszyst*
kich kolorach znany ze swej
dobroci naszej fabrykacji
Do nabycia również mar*
murki do Iastrica — biały,
zielony, czarny, czerwony,
żółty, serpentyna carara.sto*
pnielastricowe. Adres ,,ELE*
WACJA" Gdynia, Abraha*

ma 35 telefon 22*73.

Biuro sprzedaży betonu
Adamas. Poszukujemy re*

prezentantów. 3 9 2 6

Kupujemy
stale złom metali - alumi*
nium, miedzi, mosiądzu.
Kupujemy stare pilniki.
Gdyńska Odlewnia Metali,
Gdynia, Morska 3 9 . tel.
nr. 25*96. 4634

Samochód
kupimy, lekki. 4 *osobowy,
Grimm sukc. i Kamieński,
Gdynia, Starowiejska 4 7 , tel.
26*48. 4474

ZAPOWIEDŹ.
Podaje się do ogólnej wiadomości, że: 1) nieżo­

naty Alfons Bobkowski, biuralista, zamieszkały w

Gdyni-Obłużu nr. 71, syn Jana Bobkowskiego, rol­
nika i jego żony Marji z domu Sikora, zamieszka­
łych w Pinczynie powiatu starogardzkiego; 2) nie­
zamężna W eronika Liberra bez zawodu, zamie­
szkała w Gdańsku, Dominikswall nr. 9, córka Sta­
nisława Liberry, rolnika i jego żony Pelagji z do­
mu Klamann, zamieszkałych w Pałubinku powiatu
starogardzkiego, chcą zawrzeć związek małżeński.
Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić winno w Gdyni
i w ,,Gazecie Gdańskiej" w Gdańsku. 4635

Gdynia, dnia 16 maja 1935 r.

Urzędnik stanu cywilnego: ( - ) Reinhardt.

ZAPOWIEDZ.

Podaje się do ogólnej wiadomości, że: 1) nieżo­
naty Bogumił Mieczysław Białkowski, kupiec, za­
mieszkały w Gdyni, przy ulicy Świętojańskiej nr.

139/141, syn Leona Adolfa Białkowskiego, krawca,
zmarłego i ostatnio zamieszkałego w Poznaniu i

jego żony Stanisławy z domu Sobeckiej, zamieszka­
łej w Poznaniu przy ulicy Półwiejskiej nr. 6; 2) nie­
zamężna Stefanja Zofja Wolf, stenotypistka, za­
mieszkała w Gdyni przy ulicy Nowogródzkiej nr.

23, córka Jana Wolfa, ślusarza i jego żony Ana­
stazji Barbary z domu Nagórskiej, zamieszkałych
w Gdyni przy ulicy Nowogrodzkiej nr. 35, chcą za­
wrzeć związek małżeński. Obwieszczenie zapowie­
dzi nastąpić winno w Gdyni i w ,,Gazecie Gdań­
skiej" w Gdańsku. 4636

Gdynia, dnia 20 maja 1935 r.

Urzędnik stanu cywilnego: ( -) Reinhardt.

LICYTACJA PRZYMUSOWA.
W sobotę, dnia 25 maja 1935 r. o godz. 10-tej ra­

no sprzedawać będzie Pierwszy Urząd Skarbowy w

Grudziądzu w drodze licytacyjnej: patefon elek­
tryczny ,,Elektrola" i 100 sztuk płyt ,,Albuma". W y­
jaśnień udziela się w powyższym urzędzie pokój
nr. 22 i 20 w godzinach urzędowych.

Za naczelnika urzędu: 4628

(—) J. Brunke, podreferendarz.

Km. VII . 839/35, 881/35. 4631

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI ZASTAWU.
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewi­

ru VII. Stefan Kapuściński, mający kancelarję w

Bydgoszczy, ul. Śniadeckich 21, na podstawie art.

510S2, 547 g 2 i 670 g 2 kodeksu handlowego, po­
daje do publicznej wiadomości, że dnia 23 maja
1935 r. o godz. 9 w firmie ,,Hartwig" S. A. ui. Dwor­
cowa 54, odbędzie się licytacja zastawu, składają­
cego się z ruchomości jak: 3 skrzynie, 2 bańki, 64
rozmaitych butli, 4 balony, 4 kapy, 8 kanistrów,
1 blaszanka i 3 puszki oraz 1 beczka 215 kg. brutto,
tara 37 kg. Ntto 178 kg. pokostu namiastku. Ru­
chomości można oglądać w dniu licytacji w miej­
scu i czfisie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 20 maja 1935 r. Zl. 144-8.

Komornik Sądu Grodzkiego
'

rewiru VII.
Bydgoszczy

Numer akt: 381/35. 4682

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, re ­

wiru VII. Stefan Kapuściński, mający kancelarję w

Bydgoszczy, ul. Śniadeckich 21, na podstawie art.

602 k. p . c. podaje do publicznej Wiadomości, te

dnia 23 maja 1935 r. o godz. 10,15 w Bydgoszczy,
ul. Hetmańska 28, odbędzie się licytacja ruchomo­
ści, składających się z samochodu m arki ,,Fiat"
limuzyna, oszacowanej na łączną sumę zł. 1.500,—
Ruchomość można oglądać w dniu licytacji w miej­
scu i czasie wyżej oznaczonym. Zl. 148-8-K

Bydgoszcz, dnia 20 maja 1935 r,

Komornik Sądu Grodzkiego rew. VII. w Bydgoszczy.

Km. 583/34. 4627

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu rewi­

ru I. Stanisław Lech, urzędujący w Grudziądzu,
przy ul. Groblowej nr. 3, na podstawie art. 602
k. p . c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia
24 maja 1935 r.

1) o godz. 15-tej w Grudziądzu, ul. Mickiewicza
9, odbędzie się licytacja ruchomości, należących do
Leona i Marjąnny Polkowskich, składających się
z urządzenia restauracyjnego i domowego jak: lu­
ster, otomanek, stolików marmurowych, stołów re­
stauracyjnych, szaf oszklonych, kanap restauracyj­
nych, maszyny do szycia ,,Singer", zegara ścienne­
go, krzeseł dęb. forn., obrazu, naczyń kuchennych,
radjo aparatu 3-lampowego z głośnikiem, kanap
pluszowych, stołu do rozciągania i stołu zwyczaj­
nego, oraz większą ilość wódek i likierów Ruchnie-
wicza i Glinki. Oszacowanych na łączną kwotę
1.219,- zł.

2) że dnia, 24 m aja 1935 r. o godz. 10-tej w Gru­
dziądzu, ul. Sienkiewicza 14, odbędzie się licytacja
ruchomości, nale'żących do dr. Zygmunta i Haliny
Grygierów, składających się z: fortepianu marki
,,Buthner", garnituru klubowego, 3 dywanów (plusz
zielony, smyrna, perski), 3 foteli klubowych, 1 ka­
napy, 1 stołu okrągłego, 1 biurka dębowego, 2 fote­
lików, bufetu, kredensu, stołu rozsuwanego, krze­
seł, zegara stojącego, palmy, bibljoteki, żyrandola
mosiężnego, aparatu radjowego 5-lampowego z gło­
śnikiem oraz U różnych obrazów. Oszacowanych
na łączną sumę 13.700,— zł.

Ruchomości powyższe można oglądać w dniu li­
cytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

(—) Lech, Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I.

w Grudziądzu.

OGŁOSZENIA:

wiersz milimetrowy na stronie 7-taraowej i a a 1 a 1 0.20 zl
w tekście na pierwszej stronie . . . aaaaaai1.00zl
w tekście na drugiej i trzeciej stronie a . . i a a a 0.80 zl
w tekście na dalszych stronach .......... 0.50 zl
Drobne za siowo 15 gr. Pierwsze słowo I wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25% drożej.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 26% zniżki.

Komunikaty 60 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20% nadwyżki.
W. Gdańsku za wiersz milim. na stronie 7-iamowej . . 15 fen.
h * s n ., k .. 4-łamowej . . 50 fen.
*

,, drobne za słowo 5 fen. - tytułowe . . . 10 fen.

I Reda!
Focl

Lj

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:

W ekspedycji miejscowych agencyj aaaaaaaaa 2.50 zł
Z o d n o s z e n i e m d o d o m u .................................................. 2.80 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu aaaaaaaa 2.89 zl

Pod opaską ........ ...a.aaaa* 4.50 zł
w Gdańsku przez pocztę a , 2.32 gd; przez gońca a a 2.00 gd
a* aa * odbieraniem w administracji wprost a a a 1.75 gd
Z a g r a n i c ą .............................................................................................. 4.00gd
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody
w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za niedostar­

czenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
Witold Mężnlcki, Toruń, ul. Mickiewicza 34. *wv

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M . Gdańska: Wilhelm Grlmsmann, Gdańsk, Kassubischer Markt 21 I. p
Focha 12. ~. Redaktor odpowiedzialny na Gdynię: Józef Dobrostańskl, Gdynia, ul. Kujawska. - Redaktor odp

UWAGI:
Ogłoszenia drobno przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. N ajm niej­
sze ogłoszenie drobne liczymy za 10 stów. Ogłoszenia drobne

przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej - liczymy według: roz­
miaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu­
jemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta­
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłki,
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje
będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-miu od daty
ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy
sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk
l przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

,WydawfH*.t Pomorska Spółdzielnia Wydawnicza w Torunia,

Reduktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ui. Marsz.
- - - - odpow.naGrudziądz: W acław Gańcza, Grudziądz, ul. Sienkiewicza 90 - Redaktor

odpowiedzialny na Tczew: Lnbomski Wacław, Tczew, uL Kościuszki Ł a au. - Redaktor

__________ Zaogłoszenla odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A w Toruniu.


